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Szkolą, na przekór temu, co się sądzi, 
nie ma w Polsce przeciwników. Wszy­
scy są za nią i pewnie dlatego spoczęła 
na lauracli. Co więcej, nie radzi sobie 
z problemami, które niesie codzienne 
życie. Gdyby miała zdecydowanego 
przeciwnika, może stałaby się aktywna, 
mogła przystąpić do walki z przeciw­
nościami losu, Ale tak naprawdę, nie 
ma z kim walczyć.

Po wykładach, ćwiczeniach, lekcjach pokazowych chwila relaksu. URSZULA PRZEWOŹNIAK — nauczycielka wychowania fi- 
iii* zyczncgo z metodyką ze Studium Nauczycielskiego w Rembertowie Fot. marek Suchecki
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ZBIGNIEW KORZENIOWSKI

O Dywitach nie szukaj Czytelniku in­
formacji w przewodnikach. Wprawdzie w 
„Małym przewodniku Warmii i Mazur” Ja­
na Bałdowskicgo na trasie szlaku koper­
nikowskiego ta <vieś jest zaznaczona, ale 
tylko jako wskaźnik drogi do Brąswaldu, 
gdzie żył, działał i jest pochowany znany 
działacz warmiński — ks. Walenty Bar­
czewski.

Dywity to wieś za olsztyńskim lasem 
miejskim. Dawniej liczyła kilkuset miesz­
kańców, dziś mieszka tu 1200 rodzin, a na 
polach między olsztyńskim lasem a wsią 
coraz mniej wolnych placów budowlanych. 
Domki jednorodzinne rosną'jak przysło­
wiowe grzyby po deszczu. Typowy przy­
kład ucieczki mieszczuchów na wieś, 
zwłaszcza rzemieślników, bo podatki tu 
mniejsze, a czerwone autobusy komunika­
cji miejskiej kursują bardziej punktualnie 
niż w mieście. Można więc tu żyć. a pra­
cować w mieście. W przypadku nauczycieli 
jest odwrotnie. Wielu mieszka w Olsztynie. 
Nic dziwnego, że tutejsze szkoły nie mają 
problemów kadrowych. Cały personel pe­
dagogiczny po studiach wyższych.

Dzieci w Dywitach uczą się w dwóch bu­
dynkach oddalonych od siebie o 200 met­
rów — informuje dyrektor szkoły, kol. 
Stanisław Nonberczuk.

— Znam szkoły, których budynki: zwykle 
rozrzucone są na przestrzeni nawet, kil­

ku kilometrów, a sufity trzeba podpierać / 
□elkami.

— Tak, tylko że nasz budynek — tutaj 
włącza się do rozmowy kol. Helena 
Udarenko, inspektor szkolny — wzniesioiiy 
był na przełomie XIX i XX wieku z myślą 
o dwóch izbach lekcyjnych. Są tu też małe 
mieszkania dla nauczycieli. Kilka lat temu 
nauczycieli przenieśliśmy do innych po­
mieszczeń, adaptując ich mieszkania na iz­
by szkolne. Mimo to w niektórych, przej­
ściowych salach, na 24 metrach kwadra­
towych uczy się 30 i więcej dzieci. Nie ma 
korytarzy i sali gimnastycznej.

— A gdzie zamieszkali ci wykwatero-. 
wani?

— W swoich domkach, albo służbowych, 
wykupionych swego czasu przez gminę.

I tu trzeba wyjaśnić, że nie trud­
ności lokalowe szkoły i troska władz gmin­
nych o sprawy mieszkaniowe nauczycieli ’ 
są jedynym powodem mojego przyjazdu do 
Dywit. Przywiodły mnie tu wiadomości o 
budowie szkoły, która w czynie społecz­
nym ma stanąć w niecałe trzy lata,-i to 
szkoły jakiej pozazdrościć może niejedno 
osiedle miejskie. I faktycznie—
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GDYBY KAŻDY ROBIŁ SWOJE
e SPOTKANIE W ZNP

Na spotkaniu działaczy Związku ze 
Śremu z przedstawicielami ZG (3 stycz­
na) w gmachu ZNP omawiano aktualne 
problemy pracy związkowej, funkcjono­
wania oświaty i wychowania. Istotną 
sprawą poruszaną w dyskusji były wa­
runki pracy i życia pracowników oświa­
ty oraz emerytów i rencistów. W spot­
kaniu uczestniczyli wiceprezes ZG ZNP 
— kol. Michał Langowski oraz kierów- | 
nik Wydziału Organizacyjnego — kol. I 
Krzysztof Wasielewski.

O Z PRAC OPZZ

3 stycznia obradowało prezydium Ko- | 
mitetu Wykonawczego OPZZ. W czasie | 
posiedzenia, w którym uczestniczył mi- | 
nister pracy, płae i spraw socjalnych I 
Stanisław Gębala, zapoznano się z rzą- a 
dowym projektem ustawy o podwyższe­
niu rent i emerytur. Projekt ten uzy- | 
skał aprobatę KW OPZZ w części od- E 
noszącej się do proponowanego meclia- | 
nizmu waloryzacji i terminu jej wpro- | 
wadzenia tj. od 1 marca br. Dalsze do- g 
skonalenie przedłożonego projektu po- | 
wierzono resortowo-związkowemu ze- g 
spotowi roboczemu. KW OPZZ wypo- g 
wiedział swą opinię o projekcie roz- g 
(porządzenia Rady Ministrów w sprawie | 
czasu pracy w uspołecznionych zakla- | 
dach pracy.

® WYSTAWA W KRAKOWIE
W Krakowie (3 stycznia) otwarto wy­

stawę 80-lecia Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Jej organizatorami są Za­
rząd Okręgu i Okręgowa Komisja Hi­
storyczna w Krakowie oraz Zarząd Od­
działu ZNP Kraków-Sródmieście. W ot­
warciu wystawy uczestniczyli m.in. kol. 
Henryk Dankowski — członek Prezy­
dium ZG ZNP, kol. Lidia Brzezińska — | 
kierownik Wydziału Pedagogicznego ZG | 
ZNP. Wystawa mieści się w Klubie ZNP | 
przy ul. Szewskiej 20 i czynna będzie do g 
1 lutego br.

SEMINARIUM W „ZENEPOIU"
Zarząd Okręgu ZNP w Krakowie wspól­

nie z kuratorem oświaty i wychowania 
zorganizował, w dniach 3—14 grudnia ub. 
roku, seminarium aktywu związkowego ' 
oświatowego w DW „Zenepol** w Zakopa­
nem. W szkoleniu udział wzięli! prezesi za­
rządów oddziałów ZNP oraz inspektorzy 
oświaty i wychowania, dyrektorzy szkól 
ponadpodstawowych, dyrektorzy zespołów 
ekonomiczno-administracyjnych szkól, kie­

rownicy rejonowych konferencji pedagogicz­
nych ZNP.

Na obradach omówiono m. in. stan reali­
zacji porozumienia BlOiW oraz ZG ZNP z 
25 czerwca 1981 r. doskonalenie działalności 
socjalnej na rzecz pracowników.

Z uczestnikami seminariów spotkali slęt 
minister oświaty i wychowania 3. Micha- 
lowska-Gumowska, dyrektor Departamentu 
Szkolnictwa Zawodowego i Ustawicznego 

MOiW J. Salwa, sekretarz Komitetu Kra­
kowskiego PZPR tow. K. Augustynek, kie­
rownik Wydziału Socjalnego ZG ZNP koł. 

E. Sobieraj, dyrektorzy współpracujących z 
oświatą wydziałów urzędu miasta Krako­
wa.

W realizacji tematów przewidzianych na 
seminarium pomogli nam pracownicy nau­
kowi Uniwersytetu' Jagiellońskiego, Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej i Polskiej Aka­
demii Nauk.

Efektywne obrady, dobra organizacja po­
bytu jest w dużym stopniu zasługą znako­
mitej pracy całego zespołu pracowników 
DW „Zenepol”, którym pragniemy jeszcze 
raz serdecznie podziękować.

NIKT NIE PRZYSZEDŁ!
Ostatnie w ubiegłym roku — grudnio­

we plenum Zarządu Głównego ZNP o- 
mawiało niezwykłe ważny dla środo­
wiska oświatowego problem — a mia­
nowicie stan zdrowia pracowników oś­
wiaty i wychowania oraz warunki opie­
ki zdrowotnej i higienicznej.

Zaproszenie na to ważne dla związ­
kowców plenum wysiano również do 
Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecz­
nej. Niestety nikt z tego resortu nie 
przybył. Nikt więc nie wysłuchał opinii 
ponad półmilionowego środowiska pra­
cowników oświaty i wychowania o rze­
czywistym stanie zdrowia pedagogów, 
nikt nie wysłuchał wniosków, jakie 
padły i pod adresem resortu zdrowia. A 
były one bardzo interesujące, podważa­
jące między innymi opinię lansowaną w 
tym ministerstwie, iż schorzenia nau­
czycielskie są typowe dla całego społe­
czeństwa.

Bylibyśmy wraz z członkami plenum 
ciekawi, co stanęło na przeszkodzie w 
delegowaniu przestawicieła z resortu 
zdrowia na to plenarne zebranie?

(ZP)

Przed paroma tygodniami uczestniczyłem 
w spotkaniu z młodymi nauczycielami pra­
cującymi w szkołach podstawowych w 
Wartzawie, w dzielnicy Śródmieścia. A 
więc samo centrum administracyjne kra­
ju. Stąd — z tych placówek blisko wszę­
dzie — do każdego urzędu, kuratorium, 
ministerstwa.

Organizatorem spotkania był Komitet 
Dzielnicowy PZPR. Temat nie był ściśle 
sprecyzowany. Ot, wymiana poglądów na 
sprawy bliskie ludziom młodym. Niech mó­
wią co im w duszy gra — o radościach, kło­
potach, troskach i obawach, niepokojach...

Szedłem na to spotkanie z mieszanymi 
uczuciami: czego mogę się dowiedzieć od 
tej nauczycielskiej młodzieży — ja, do­
świadczony i starszy wiekiem jegomość. 
Zwyciężyła jednak ciekawość — jakie pro­
blemy może mieć ta pedagogiczna młodzież 
— tu, w centrum stolicy. Toż to wybrańcy 
losu, szczęściarze.

Na początku, jaik zwykle, jakoś się nie 
kleiło. Patrzyliśmy na siebie, uśmiechali, 
popijali herbatkę.

Zaczął wuefista. Wygarnął zdrowo. — 
Lekcje wychowania fizycznego urągają 
zdrowemu rozsądkowi! — wybuchnął. — 
Sala gimnastyczna maleńka, a dzieci po­
nad tysiąc. Prysznice nieczynne, więc mło­
dzież po zajęciach nie ma się gdzie umyć. 
Sprzęt — pożal się Boże! Przy skokach i 
przewrotach nogi i ręce można połamać! 
Nigdzie nie można kupić trampek, więc 
uczniowie ćwiczą w czym kto ma. Jak tak 
dalej pójdzie, to chyba zrezygnuję. Osta­
tecznie mam dyplom magistra, wszędzie 
mnie przyjmą jako trenera. A poza tym, 
czy państwo wiecie, gdzie można kupić 
dres sportowy? Bo mój, prywatny, już 
nie nadaję się do noszenia w miejscu pu­
blicznym, a w garniturze jakoś nie wy­
pada prowadzić zajęć z dziećmi...

— Jutro znowu mam lekcje języka pol­
skiego w siódmej klasae — włącza się ja­
ko druga dziewczyna o długich czarnych 
włosach. — Ale będą to lekcje nie przyno­
szące satysfakcji ani mnie, ani uczniom. 
Będziemy na głos czytać kolejny rozdział 
z obowiązkowej lektury. No tak, bo w 
szkolnej bibliotece mamy tylko trzy eg­
zemplarze tej książki, a klas siódmych 
jest aż pięć. Wniosek? Nie nadążam z pro­
gramem. Niektóre tematy przerabiam po­
bieżnie, szybko, jak najszybciej. Byle da­
lej. Czytałam, że na Węgrzech nauczyciel 
rozpoczynający pracę w szkole otrzymuje 
od swojego dyrektora komplet podręczni­
ków, lektur, pomocy metodycznych do 
tych przedmiotów, których naucza. Wyczy­
tałam też, że u naszych sąsiadów nie ma 
żadnych kłopotów z podręcznikami, lek­
turami, pomocami naukowymi, zestawami. 
Po prostu są. Wystarczy iść do sklepu i so­
bie wszystko kupić. Ja rozpoczynając pra­
cę otrzymałam od swojej dyrektorki —

ŚWIAT

ROK POKOJU
Jak wiadomo, rok 19S6 został prokla­

mowany przez ONZ, Międzynarodowym 
Rokiem Pokoju.

Uroczyste obchody Roku Pokoju zosta­
ną zainaurugowane w Polsce, w Warsza­
wie. W dniach 16—19 stycznia odbędzie 
się Kongres Intelektualistów w Obronie 
Pokojowej Przyszłości Świata.

Data i miejsce tego kongresu skłaniają 
do kilku refleksji.

Po pierwsze: wyścig zbrojeń jest ogrom­
nym ciężarem dla całej ludzkości, hamuje 
postęp społeczny i rozwój gospodarczy, 
marnotrawi umiejętności ludzkie i boga­
ctwa naturalne. Nagromadzone arsenały 
różnorodnych broni zagrażają życiu na 
Ziemi. Rośnie niebezpieczeństwo rozciąg­
nięcia wyścigu zbrojeń także na przestrzeń 
kosmiczną. Obrona pokoju wymaga więc 
usuwania przyczyn konfliktów i stanowi 
w gruncie rzeczy istotę naprawy świata.

Po drugie: nie kontrolowana ingerencja 
w środowisko naturalne człowieka wywo­
łuje w niektórych regionach świata nie­
odwracalne zmiany, których konsekwencje 
mogą stać się tragiczne dla globu ziem­
skiego.

Zwiększają się też zagrożenia spowodo­
wane przez fanatyzm i terroryzm. Maleje 
zaufanie i możliwość porozumienia się lu­
dzi z ludźmi.

By wyjść tym problemom naprzeciw 
społeczność międzynarodowa podejmuje 
rozmaite wysiłki. Niezwykle aktywna jest 
Organizacja Narodów Zjednoczonych. Jej 
sekretarz generalny, Javier Perez de Cuel- 
lar w liście skierowanym do profesora 
Bogdana Suchodolskiego, przewodniczące­

uśmiech i życzenia wszystkiego najlep­
szego. Tyle w naszych księgarniach róż­
nych opasłych tomów, tyle nie przeczyta­
nych Czasopism leży w kioskach, a lektur 
brakuje. Paradoks — jak najbardziej. Tyl­
ko kiedy te paradoksy znikną z naszej co­
dzienności...

— Zdałam egzaminy na uniwersytet ce­
lująco. Dyplom — a jakże z wynikiem bar­
dzo dobrym. Z takim dyplomeni powin­
nam otrzymać mieszkanie w trybie przy­
spieszonym. Tak jest to zapisane w odpo­
wiedniej uchwale. Poszłam więc do pre­
zesa spółdzielni mieszkaniowej, do której 
od lat należę. Spojrzał na dyplom i wy­
buchnął śmiechem. Za dwadzieścia lat mo­
że pani coś zaproponuję... Więc po co ta­
ki zapis, żeby ludzi denerwować?...

To był, głos dziewczyny, ubiegłorocznej 
absolwentki matematyki UW, która mie­
szka u swojej koleżanki ze studiów i któ­
rej śni się własne małe mieszkanko.

Oczywiście, nie wszyscy zabierający głos 
mówili wyłącznie o swoich kłopotach zwią­
zanych z nauczaniem. Mówiono o radoś­
ciach, które przynosi praca z dziećmi i mło­
dzieżą. Nawiązywano do aktualnych tema­
tów gospodarczych, do spraw i proble­
mów, którymi żyje nasze społeczeństwo.

Zapamiętałem jednego z młodych peda­
gogów, który wypowiedział jakże cenną 
myśl.

— Wiele w naszym kraju niegospodar­
ności i beztroski... Przecież te kłopoty, o 
których mówiły moje koleżanki — kłopo­
ty z podręcznikami, lekturami, pomocami 
naukowymi — moglibyśmy łatwo usu­
nąć z naszego życia. Bo to nieprawda, że 
brak nam papieru na książki i podręczni­
ki, pomoce metodyczne dla nauczycieli. Pa­
pier jest. Marny też odpowiedni park ma­
szynowy, który drukuje nikomu niepo­
trzebne b”ble. Tę produkcję trzeba wstrzy­
mać. Musi to jednak uczynić właściwy mi­
nister. Ale ten minister tego nie uczyni, bo 
się go rozlicza z produkcji tak zwanej li­
teratury pięknej. Jeśli nie wykona pla­
nu, może ponieść konsekwencje. Książki 
szkolne to nie jego poletko. Niech się 
martwi minister oświaty. Ale ten z kolei 
nie dysponuje drukarniami... I krąg się za­
myka. Takich zaklętych kręgów mamy 
wciąż za wiele!

Piszę tę relację pod wrażeniem wywia­
du, jakiego przewodniczący Rady Pań­
stwa i I sekretarz KC PŻPR Wojciech 
Jaruzelski, udzielił dziennikarzom pol­
skiej telewizji w ostatnim dniu ubiegłe­
go roku, na cztery godziny przed Sylwe­
strem. Między innymi powiedział wów­
czas: „Sądzę, że w sferze materialnej 
najlepszą i najprostszą receptą • byłoby 
takie stwierdzenie: aby każdy — pod­
kreślam: każdy z nas — od góry do do­
łu, robił to co do niego należy, robił to 
uczciwie, solidnie i dobrze. Gdybyśmy o- 
siągnęli powszechnie talki stań — nie wąt­

go Krajowego Komitetu Kongresu pisze 
między innymi:

„Głównym celem Międzynarodowego Roku 
Pokoju, zgodnie z uchwałą Zgromadzenia 
Ogólnego jest pobudzanie badań nad wa­
runkami pokoju. Projekt programu Roku 
podkreśla szczególną rolę nauki i kultury. 
Zrozumienie i współpraca między intelek­
tualistami może wnieść znaczny wkład w 
formowanie lepszej i bardziej pokojowej 
przyszłości”.

Po trzecie: to prawda, że uczeni mogą 
wnieść znaczny wkład w formułowanie 
lepszej i bardziej pokojowej przyszłości 
świata... Filozof Francis Bacon twierdził 
nawet, że panem wszystkiego “jest i bę­
dzie człowiek, którego możliwości są wręcz 
nieograniczone. Czy jednak te jego możli­
wości zawsze będą właściwie wykorzysta­
ne przez polityków? Wodzowie III Rzeszy 
wykorzystali naukę i technikę do naj­
okrutniejszego ludobójstwa, a plany woj­
ny były skrupulatnie przygotowane przez 
uczonych niemieckich! Edward Teller — 
ojciec chrzestny amerykańskiej bomby wo­
dorowej i twórca programu wojen gwiezd­
nych — twierdzi, że naukowcy powinni tyl­
ko i wyłącznie szukać prawdy, nowych 
rozwiązań technicznych, a rzeczą polity­
ków jest sposób wykorzystania osiągnięć 
uczonych...

Edward Teller jest osobistym przyjacie­
lem prezydenta Ronalda Reagana. Prezy­
dentowi tak się spodobał projekt military­
zacji kosmosu, że wydał na jego realizację 
miliardy dolarów A ile jeszcze wyda?

I wreszcie ostatnia refleksja: naukowcy 
są współtwórcami idei, postępu, rozwoju 

pię, że Polska stałaby się krajem wielkiej 
obfitości”.

Prawdziwe, proste i przekonywające. 
Czy jednak łatwe do realizacji?

Myślę, że wiele zależy od młodzieży. Od 
tych, którzy rozpoczynają swój start zawo­
dowy. Rzecz tylko w tym, żeby nie godzić 
się na błędy i wypaczenia, na nieuczciwe 
układy, na owe wygodnictwo, bezmyślność 
i beztroskę.

Nie będzie podręczników? Cóż — trud­
ności obiektywne, ale jakoś tam będzie. 
Brak lektur? Przecież można czytać na 
głos w klasie jedną i tę samą książkę. 
Idzie wyż demograficzny i już. dziś trze­
ba budować więcej szkól, przedszkoli, sal 
gimnastycznych, przyjmować więcej mło­
dzieży na studia pedagogiczne. Niech się 
martwią inni. Powiększy się liczebność 
klas i oddziałów przedszkolnych, przyjmo­
wać suę będzie do pracy maturzystów. Nie 
ma sprawy.

Takie rozumowanie i takie postawy 
wciąż się jeszcze spotyka, pomimo że wy­
dano im walkę.

Ktoś może zapytać, czy młody człowiek 
— w tym również młody nauczyciel — nie 
godzący się na bierność i zastane wygodne 
dla nierobów układy, pragnący rozsadzić 
klikowość, bufonadę 1 arogancję niekom­
petentnego zwierzchnika — ma szansę na 
odniesienie sukcesu?... Oczywiście, nie bę­
dzie mu łatwo. Napotka opór nie tylko ze 
strony osoby krytykowanej, lecz i jego po­
pleczników. Ale znajdzie i sprzymierzeń­
ców dla swoich racji. Musi ich szukać 
wśród członków ZNP, wśród towarzyszy 
partyjnych.

Miesiące, które nadchodzą, będą między 
innymi okresem pytań. Dlaczego nie zreali­
zowano takiej czy innej uchwały, mimo że 
została jednomyślnie przyjęta? Dlaczego 
nie wykonano nakreślonych celów, choć 
były one realne?

Pytać będziemy o to my — szeregowi 
członkowie ZNP swoich przełożonych na 
zebraniach sprawozdawczo-wyborczych. 
Pytać będą szeregowi członkowie PZPR na 
zebraniach swoich organizacji przed X 
Zjazdem PZPR.

Odpowiedzi będą musiały być konkretne, 
bo byle czym nikt się nie.zadowoli.

Padną zapewne też pytania o kompeten­
cje. Czy wy. kolego, •' towarzyszu robicie 
właśnie to co do was należy?

Ciągle w naszym życiu, w naszym dzia­
łaniu, w naszej pracy, napotykamy na 
wszystkich stanowiskach ludzi niekompe­
tentnych. Coś im powierzono — nie zrea­
lizowali. Do czegoś ich zobowiązano — 
bez skutku, bez powodzenia.

A potem cierpimy wszyscy: na brak wła­
ściwej produkcji i brak podręczników dla 
uczniów.

(ZP)

technologicznego, które mogą być wyko­
rzystane do rozwoju społecznego i gospo­
darczego, złagodzenia napięć współczesne­
go świata albo też mogą służyć zaostrze­
niu tych napięć, wyścigowi zbrojeń, regre­
sowi społecznemu. Jest to więc iście ham­
letowski dylemat, zważywszy jak wielkie 
mogą być konsekwencje idei czy wynalaz­
ków. Dlatego też ważne jest, jakie podej­
ście preferować będzie elita intelektualna 
wielu krajów świata.

Oczywiście, wśród intelektualistów byli 
też i są tacy, którzy szybko zdali sobie 
sprawę, że. ich praca może mieć groźne 
w skutkach efekty. Przed czterdziestoma la­
ty Albert Einstein i Bertrand. Russel opu­
blikowali znany manifest wzywający do 
czynnej postawy naukowców, do przeciw­
stawiania się ludobójczym projektom. Do­
strzeżono niebezpieczeństwa grożące w 
przyszłości, po latach przesadnego opty­
mizmu przyszedł czas na refleksję.

Powstało wiele opracowań, do najgło­
śniejszych z nich zaliczają się raporty Klu­
bu Rzymskiego. Godne uwagi jest to, iż 
tę nową orientację dała nie tylko, a na­
wet nie przede wszystkim, nauka profe­
sjonalna. Powstała oma jako nowy nurt 
społeczno-intelektualny, przyjmujący się 
w różnych środowiskach, nie tylko w tra­
dycyjnych dyscyplinach nauki. Wielką ro­
lę mają tu też do odegrania kongresy mię­
dzynarodowe czy luźne stowarzyszenia, a 
także środki masowego przekazu, nie tyl­
ko relacjonujące tętno życia świata, ale i 
współuczestniczące w jego kształtowaniu.

O tym wszystkim będzie się mówić w 
Warszawie. Tu też, z pewnością nawiąże 
się do idei Kongresu Intelektualistów We 
Wrocławiu w 1948 r. i do Światowego Kon­
gresu Pokoju, który w trzy lata później 
obradował w Warszawie.

Ten ostatni zapoczątkował — jak wie­
my — szeroki ruch w obronie pokoiu. 
przyczynił się w znacznym stopniu do od­
wilży i odprężenia międzynarodowego.

Temu właśnie celowi służyć będzie spot­
kanie uczonych świata.

LECH KANTOCH
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Ci, którzy -wierzą w prawo, jego po­
rządkującą moc, odetchnęli. W czwartym 
roku reformowania systemu gospodarcze­
go naszego państwa szkolnictwo zawodowe 
w wyniku działań legislacyjnych Sejmu i 
rządu zostało tak usytuowane, że zaryso­
wały się możliwości powstrzymania już wi­
docznego regresu w jego rozwoju. Reali­
ści, których nie brak, powiadają, że rów­
nież dotychczas istniały przepisy zobowią­
zujące zainteresowanych do tworzenia za­
wodówkom warunków do pracy, a mimo to 
efekty nie zawsze były. Cieszmy się więc 
z postępującej normalizacji prawnej, ale 
baczmy na rozwój wydarzeń w praktyce 
życia.

Przyjrzyjmy się jednak najpierw temu, 
co wydarzyło się w prawie, aby łatwiej 
zdać sobie sprawę z niewątpliwie nowych 
możliwości szkolnictwa zawodowego. Dal­
szy rozwój wydarzeń determinują dwie 
ustawy. Pierwsza, z przepisami wykonaw­
czymi, określiła system rad narodowych 
i samorządu terytorialnego. Wraz z jej 
wejściem w życie szkolnictwo zawodowe, 
z pewnymi wyjątkami, zostało podporząd­
kowane wojewódzkim radom narodowym. 
Od tego momentu

RADY SĄ ODPOWIEDZIALNE 
za tworzenie i likwidację placówek oraz 
zapewnienie wszystkim warunków do pra­
cy.

Odpowiednim ministerstwom natomiast 
przypadł w udziale nadzór nad tymi wy­
działami rad narodowych, które sprawują 
pieczę nad różnymi typami szkól, a więc 
kuratoriami oświaty i wychowania, rolni­
ctwa, gospodarki żywnościowej i leśni­
ctwa, zdrowia, kultury. Ci ministrowie ma­
ją obowiązek udzielania wydziałom stałej 
pomocy w pracy, kontrolowania ich dzia­
łań pod względem zgodności z obowiązują­
cymi przepisami i jeśli zachodzi. potrze­
ba — uchylania lub zmiany decyzji nie­
zgodnych z prawem.

W nowym układzie kuratoria oświaty 
otrzymały uprawnienia do koordynowania 
wszystkich spraw w szkołach zawodo­
wych, co oznacza, że wspomniane wydzia­
ły rad narodowych powinny wykonywać 
swe obowiązki w porozumieniu z władza­
mi oświatowymi. Jednocześnie po raz pier­
wszy minister administracji zobowiązał po­
zostałe wydziały urzędów wojewódzkich do 
wspierania kuratoriów w wyposażaniu 
szkół, w prowadzeniu praktycznej nauki 
zawodu w warsztatach szkolnych i za­
kładach pracy. Chodzi tu m. to. o lep­
sze wyposażanie warsztatów w maszyny, 
urządzenia i surowce, tworzenie szkolenio­
wych miejsc pracy itp.

Sieć .obwarowań prawnych została wy­
datnie wzmocniona w październiku 1984 r. 
w wyniku nowelizacji ustawy z 1961 r. o 
rozwoju systemu oświaty i wychowania. 
Nowela ta prawie w całości poświęcona 
szkołom zawodowym zobowiązała przed­
siębiorstwa państwowe i inne uspołecznio­
ne zakłady pracy do udziału w kształceniu 
wykwalifikowanych kadr. Nowy przepis 
wypełnił lukę w ustawie o przedsiębior­
stwie państwowym, gdzie pominięto obo­
wiązki edukacyjne pracodawców. Artykuł 
11, ustęp 3a, noweli głosi, że »(...) przedsię­
biorstwa państwowe i inne uspołecznione 
zakłady pracy uczestniczą w realizacji za­
dań systemu oświaty i wychowania w celu 
zapewnienia wykwalifikowanych kadr(._)".

Rzecz jasna za pomocą tak ogólnie 
sformułowanego przepisu zapewne nie 
udałoby się ustawodawcy wyegzekwować 
zbyt wiele. Dlatego Rada Ministrów, nie­
stety dopiero po dziesięciu miesiącach od 
uchwalenia znowelizowanej ustawy, wy­
dała rozporządzenie w sprawie współdzia­
łania międzyresortowego w zakresie 
kształcenia zawodowego (patrz Dziennik 
Ustaw nr 43, poz. 205 z 1985 r.). Przez 
dziesięć miesięcy zainteresowani z trudem 

poszukiwali wspólnego języka i.z trudem 
go znaleźli. Różnice zdań były tak duże, iż 
nie można wykluczyć kłopotów w trakcie 
praktycznej realizacji przepisów..

Jakie obowiązki sformułował rząd? 
Wspomniane rozporządzenie zobowiązało 
ministrów, kierowników urzędów central­
nych, niektóre związki spółdzielcze i zwią­
zek rzemiosł do współdziałania z władzami 
oświatowymi „(...) w zapewnieniu warun­
ków do prawidłowego funkcjonowania 
szkolnictwa zawodowego”. Wszyscy wy­
mieniani są współodpowiedzialni „(...) za 
treść, poziom i efektywność specjalistycz­
nego kształcenia w zawodach podstawo­
wych we wszystkich szkołach zawodowych, 
bez względu na ich podporządkowanie oraz 
tryb prowadzenia i utrzymania”.

Ponieważ i takie sformułowania praw­
ne, zawarte w rozporządzeniu, mogłyby się 
okazać zbyt ogólne, .Rada Ministrów okre­
śliła zobowiązania precyzyjniej I tak ża­
den resort nie będzie już mógł w przysz­
łości obciążać władz oświatowych wyłącz­
ną odpowiedzialnością za zakres kwalifi­
kacji osób kończących dany typ szkoły. 
Wszyscy zainteresowani mają obecnie obo­
wiązek przygotować charakterystyki zawo­
dowe absolwentów stosownie do potrzeb 
danej branży. W ślad za charakterystyką 
będą proponować wprowadzenie do pla­
nów nauczania specjalistycznych przed­
miotów zawodowych, opracują i będą ak­
tualizować programy nauczania tych 
przedmiotów, zapewniając szkołom nie­
zbędne do ich realizacji pomoce dydaktycz­
ne.

Ukoronowaniem cyklu programowego 
stanie się współdziałanie instytucji cen­
tralnych z wydawcami przy opracowaniu 
i wydawaniu podręczników oraz materia­
łów do specjalistycznych przedmiotów za­
wodowych. Tak więc chemicy, hutnicy, 
oraz wszystkie inne branże, wprowadzając 
do szkół reprezentatywne dla ich gałęzi 
przemysłu zawody i spęcjalnpści, będą mu- 
sieli wiedzieć, czego chcą i do czego zmie­
rzają. Dopiero wówczas bowiem stanie się 
możliwe określenie sylwetki absolwenta, 
opracowanie programów nauczania wraz z 
pomocami i podręcznikiem.

Nie koniec na tym. Ministerstwa oraz 
urzędy centralne zostały zobowiązane do 
współdziałania z terenową administracją 
państwową w dostosowywaniu liczby 
kształconych specjalistów do potrzeb da­
nej branży. Mają też umożliwiać fachow­
com z podległych sobie fabryk i instytu­
cji udział w nauczaniu przedmiotów zawo­
dowych w szkołach. Zupełnym novum jest 
obowiązek doskonalenia nauczycieli spe­
cjalistycznych przedmiotów zawodowych, 
a także udział przedstawicieli poszczegól­
nych branż w oceme efektywności kształ­
cenia w danym zawodzie lub specjalności. 
Zarysowała się więc

SZANSA OSTATECZNEGO 
POGRZEBANIA ANACHRONICZNEJ 

PRAKTYKI

kiedy to fabryki podległe np. resortowi 
przemysłu maszynowego obciążały tech­
niczne szkoły średnie lub zasadnicze o pro­
filu mechanicznym za różnego typu nie­
dostatki w umiejętnościach absolwentów. 
Teraz będą miały możność przyglądania 
się ich postępom przez wszystkie lata na­
uczania, a zwłaszcza podczas zajęć prak­
tycznych. Wiadomo jednak, że droga pro­
wadząca od móc do chcieć coś zrobić 
jest czasami bardzo długa. Jak będzie w 
tym przypadku — zobaczymy za czas ja­
kiś.

Jak wspomniałem, ustawa o radach na­
rodowych określiła wprawdzie nowe zasa­
dy podległości placówek oświatowych, ale 
nie obyło się bez wyjątków. Uwzględnia­
jąc specyfikę zarządzania niektórymi szko­
łami Rada Ministrów w odrębnym rozpo­
rządzeniu upoważniła resorty: obrony na­
rodowej, spraw wewnętrznych, sprawiedli­

wości, leśnictwa i przemysłu drzewnego, 
górnictwa, energetyki, komunikacji oraz 
gospodarki morskiej — do prowadzenia po­
dległych im placówek oświatowych poza 
systemem rad narodowych. Ta możliwość 
oznacza zarazem obowiązek: budowy no­
wych obiektów, prowadzenia wszelkich re­
montów, stwarzania warunków do pracy i 
praktycznej nauki zawodu oraz wypełnia­
nia zadań wychowawczych i opiekuńczych.

Warto uświadomić sobie, że jednocze­
śnie będą istnieć szkoły przyzakładowe 
oraz inne placówki prowadzone przez fa­
bryki, a także różnego typu organizacje, 
instytucje społeczne i spółdzielcze. Placów­
ki przyzakładowe podlegają radom narodo­
wym, ale praktycznie prowadzą je zakłady 
pracy. One finansują wydatki rzeczowe. 
Jedynie fundusz osobowy nauczycieli ob­
ciąża kuratoria oświaty. Tak przynajmniej 
było dotychczas. Władze oświatowe spra­
wują też nadzór pedagogiczny. Podobnie 
ma się rzecz ze szkołami podległymi Cen­
tralnemu Związkowi Spółdzielczości Pra­
cy i CZSR „Samopomoc Chłopska”.

Czego by nie powiedzieć o intencjach 
ustawodawcy, to jedno nie ulega wątpli­
wości: oto

NOWO POWSTAŁA MOZAIKA 
JEST JESZCZE BARWNIEJSZA

niż dotychczasowa. W jaki więc sposób 
władze państwowe chcą osiągnąć jednoli­
tość systemu oświatowego? Jak wynika z 
interpretacji prezentowanych przez przed­
stawicieli resortu oświaty na specjalnej 
naradzie we wrześniu ub.r., o jednolitość 
będzie dbał minister oświaty w szczególno­
ści poprzez wydawanie przepisów określa­
jących zasady funkcjonowania wszystkich 
typów szkół i placówek. Ma też temu słu­
żyć koordynowanie wszystkich poczynali 
oraz sprawowanie nadzoru przez terenową 
administrację państwową.

Interpretatorzy zdają sobie jednak spra­
wę, że byłyby to działania niewystarcza­
jące w przypadku złożonego systemu szkol­
nictwa branżowego. Dlatego minister 
oświaty przewiduje zasięganie opinii in­
nych współdziałających z nim ministrów i 
nie wyrzeka się ustalania dodatkowych za­
sad funkcjonowania szkół poszczególnych 
branż. Podkreślam: zasad dodatkowych 
a nie odrębnych. Ustawodawca, tworząc 
bowiem nowe prawo szkolne, zmierzał do 
uproszczenia sytuacji, jak to się podkre­
śla, a nie mnożenia przepisów regulują­
cych te same sfery działalności szkół. Miej- 
my nadzieję, że te intencje znajdą odbicie 
w życiu, a rozwój wydarzeń wesprze sku­
tecznie zapowiedziana nowelizacja niektó­
rych przepisów. Mają znaleźć się wśród 
nich przede wszystkim statuty szkół mło­
dzieżowych i dla dorosłych Mają one obo­
wiązywać we wszystkich szkołach jedne­
go typu.

Nawet ten pobieżny i dalece niepełny re­
jestr zmian pozwala wyobrazić sobie liczbę 
dotychczasowych i nowych obowiązków z 
tytułu koordynacji i sprawowania nadzoru, 
które spadną zwłaszcza na wojewódzkie 
kuratoria oświaty. Tymczasem stan kadro­
wy działów zajmujących się szkolnictwem 
zawodowym jest w większości województw 
tak ubogi, że nie były one w stanie po­
dołać swym dotychczasowym obowiązkom. 
Na przykład od lat w niedostatecznym 
stopniu nadzorowana jest działalność 
oświatowa instytucji i organizacji świad­
czących usługi edukacyjne ludziom doro­
słym. Obserwacje ujawniają dużą fluk­
tuację pracowników zajmujących się nad­
zorem pedagogicznym w województwach, a 
także ostatnio ich negatywny dobór. Po­
wodem takiego biegu wydarzeń jest po­
dobno pozbawienie tej grupy fachowców 
uprawnień i świadczeń z tytułu Karty Na­
uczyciela. Nie równoważy ich, jak się uwa­
ża, ustawa o administracji państwowej.

Nawiasem mówiąc, aby niektóre działa­
nia koordynujące mogły w ogóle mieć 
miejsce, rady narodowe muszą wydatnie 
usprawnić swą działalność planistyczną. 
W wielu województwach istnieje brak 

korelacji między kształceniem a za­
trudnieniem absolwentów. Świadomość- 
potrzeb powinna wyprzedzać przynaj­
mniej o trzy lata pracę szkół zasadni­
czych i chociaż o cztery lata techni­
ków i liceów zawodowych. Trudno so­
bie wyobrazić prawidłową rekrutację 
do zawodówek bez szczegółowego bi­
lansu, który uwzględniałby tendencje 
demograficzne i rozwój gospodarki 
oraz kultury na danym terenie. Jeśli 
w większości regionów brak jest wią- 
żących perspektywicznych zapotrzebowań 
na kadrę, a nie ma ich, co stwierdzono 
w trakcie wspomnianej narady w Mini­
sterstwie Oświaty i Wychowania, to jest 
pośrednie świadectwo braku strategicznej 
koncepcji rozwoju społeczno-gospodarcze­
go poszczególnych województw. Brak ta­
kiej koncepcji uniemożliwia trafne sfor­
mułowanie zadań szkolnictwa zawodowe­
go.

Można spotkać się z poglądem, że do­
raźny charakter poczynań nie pozostanie 
bez wpływu na działania doskonalące. Je­
śli przez siedem lat zainteresowane resor­
ty zaktualizowały nieco ponad połowę pro­
gramów wymagających modernizacji, to 
stało się tak nie dlatego, że nie chciały 
wykonać tej pracy. Po prostu trzeba wie­
dzieć, jak będzie się rozwijała dana bran­
ża, aby poszczególne elementy można by­
ło dostosować do spójnej całości. Moder­
nizowanie programów tylko dlatego, że są 
stare, bez uświadamiania sobie bardziej 
odległego etapu, mogłoby okazać się celem 
samym w sobie.

Póki co czas upływa. Rok szkolny 1986/87 
będzie zapewne pierwszym, w którym w 
szkołach na podbudowie ośmiolatki wej­
dą w życie nowe ramowe plany nauczania, 
uzupełnione przedmiotami specjalistyczny­
mi. Trzeba więc określić wymiar godzin 
przedmiotów zawodowych w ramach glo­
balnej liczby godz:n. Jednocześnie powin­
ny rozpocząć się prace nad programami 
nauczania zawodów, które znalazły się w 
nowej ich klasyfikacji. Programy tę będą 
stanowiły podstawę do opracowania pod­
ręczników lub skryptów. Jeśli resorty nie 
podołają temu zadaniu, pozostanie aktua­
lizacja dotychczas obowiązujących progra­
mów, zwłaszcza tych, które nie były ostat­
nio weryfikowane.

A czy można zapomnieć o bazie lokalo­
wej zawodówek? Forsując modernizację 
ustawy szkolnej z 1961 roku Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania słusznie domagało 
się takich zmian w przepisach, które by 
zmusiły resorty gospodarcze do wydatne­
go zwiększenia ich udziału w finansowa­
niu szkolnictwa. Wyż demograficzny już 
się przelewa przez progi szkół ponadpod­
stawowych Wystarczy przejrzeć staty­
stykę z ostatnich dziesięciu lat, aby się 
przekonać w jak niewielkim stopniu 
zwiększyła się powierzchnia pomieszczeń 
do nauczania tej grupy szkół, które sku­
piają rokrocznie ponad 80 proc, absolwen­
tów ośmiolatki.

Ponieważ fala wyżu opadnie dopiero w 
połowie lat 90-tych, władze oświatowe 
zmuszone są inwestować przede wszystkim 
w szkolnictwo podstawowe, przedszkola 
oraz opiekę nad dzieckiem. Wyż w za­
wodówkach daje gospodarce szansę pozy­
skania dużej liczby tak oczekiwanych fa­
chowców. Czy jednak przemysł odpowie 
na inwestycyjne oczekiwania szkolnictwa 
zawodowego?. Czy lobby wywodzące się z 
tego środowiska zdaje sobie sprawę, że je­
śli to szkolnictwo ma pomieścić w nieda­
lekiej przyszłości wszystkich chętnych, 
musi dysponować większą liczbą izb lek­
cyjnych, pracowni, pomocy naukowych, 
stanowisk szkoleniowych w warsztatach 
itp.?

GtOS NAUCZYCIELSKI 3
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PRACA KONKURSOWA 
„TAK SIĘ WIDZĘ”

CIĄGLE

DRODZE
Fot. M. Suchecki

Pracę w szkole rozpocząłem zaledwie 
sześć I .1 temu. Nie mam na swoim koncie 
żadnych wielkich sukcesów ani osiągnięć 
pedagogicznych, -Mam natomiast cel i to 
żywe pragnienie nie tylko bycia nauczy­
cielem, ale i dawania swoim uczniom moż­
liwie wiele z siebie samego. Mam na swo­
im koncie sporo błędów, które zdarzyło mi 
się popełnić, stanowią one jednak jakieś 
doświadczenie chyba ważne dla takich jak 
ja żółtodziobów.

Pracuję w bardzo małej szkole w towa­
rzystwie kilku zaledwie nauczycieli z nieco 
ponad setką dzieci. Warunki wydawać by 
się mogło niemal idealne. I rzeczywiście, 
pod względem liczby uczniów w klasie, 
która rzadko kiedy przekracza dwudziest­
kę, jest bardzo dobrze. Niestety, jest to 
w zasadzie jeden konkretny plus pracy w 
tym miejscu. Poza tym, jak wszędzie, brak 
podręczników, jak w wielu miejscach brak 
lektur, książek, ograniczone możliwości 
czerpania wiedzy ze źródeł pozapodręczni- 
kowych; rodzice o poziomie wykształcenia 
nie wybiegającym na ogół ponad podsta­
wowe — chętnie „konsumuje” się tu al­
kohol — brak aspiracji i wyższych celów 
życiowych itd. itp. Minusów tego pokroju 
można by wypisać jeszcze niemało. Ale... 
nauczyciele, którzy pracują na wsi, znają 
problem równie dogłębnie jak ja, nato­
miast nauczyciele z innych środowisk mog­
liby w rzecz całą nie uwierzyć, choć — 
jak się zdaje — i w miastach jest coraz 
więcej problemów z odpowiednią motywa­
cją do uczenia się, nie mówiąc już o wielu 
innych, ściśle miejskich problemach szkol­
nych. Ale nie o problemy chodzi.

Zacząłem więc pracę sześć lat temu. 
Młody, świeżo po studiach, z miasta, zde­
gustowany faktem, że będę musiał żyć i 
pracować rfa wsi, przerażony poziomem in­
telektualnym i zainteresowaniami przy­
szłych kolegów i koleżanek — co od razu 
na wyrost i bardzo, bardzo nisko sam sobie 
określiłem. Taki tam młody, co to myśli, 
że zdolny, wielki magister, jak większość 
tych, którzy zaczynają w ten sposób.

CHCIĄŁEM BYC DOBRY

Mimo tych wszystkich niechęci i wielu 
trudności, jakie spotkały mnie na samym 
początku zupełnie już samodzielnego życia, 
chciąłem być jednak dobry. Co tam dobry 
bardzo dobry! Teoretycznie rzekomo byłem 
do tego przygotowany doskonale i zdawa­
łem sobie z tego sprawę. Nie wiedziałem 
jednak, że owa rozciągłość nie rozciąga się 
także na praktykę i że wiadomości teo­
retyczne ściśle związane z przedmiotem, 
którego miałem nauczać — niewiele rtóją

W

wspólnego z problemami, jakie stają przed 
każdym nauczycielem na drodze jego kon­
taktu z uczniem.

Bardzo szybko przekonali mnie o tym 
ci, którym miałem przewodzić i których 
miałem wieść prostą drogą ku wiedzy — 
uczniowie. I to rzecz ciekawa: najwięcej 
problemów miałem z najmłodszymi i z 
najstarszymi, których uczyłem. Z najmłod­
szymi, trzecią klasą, pewnie dlatego, że 
przechodząc z roku na rok pod opiekę in­
nych osób dzieciaki nie wiedziały w końcu, 
kto jest „ich panią”. I zanim wyszły ze 
zdziwienia, że na lekcje ciągle nowi ludzie 
przychodzą, to się musiały przedtem mocno 
nagadać, nabroić, napsocić, a przede 
wszystkim lekceważyć tego okropnego, ob­
cego faceta, który bez przerwy przyłazi do 
nich tuż po dzwonku i przeszkadza im się 
bawić, jakby był kimś ważnym albo co...

Z czasem jednak nawiązałem z nimi 
kontakt i to — myślę — całkiem mocny 
i obustronny. Od następnego roku byłem 
już ich wychowawcą, a obecnie przygoto­
wuję ich do odlotu. I już teraz robi mi 
się smutno na samą myśl o czerwcu.

Dużo gorzej było z klasą najstarszą. W 
ogóle z tymi najstarszymi zawsze były, do­
tąd są, same kłopoty. Szczerze mówiąc, 
trochę „robili mnie w konia”, trochę lek­
ceważyli, trochę pewnie śmiali się po ką­
tach. Niewątpliwie byłem temu sam wi­
nien. Początkowo bowiem zacząłem ich 
traktować zbyt po kumplowsku, spoufala- 
jąc się nawet. To był błąd, uczniowie nie 
są przygotowani do partnerskich układów 
z nauczycielem, a tym bardziej nie mają 
tej gotowości sami nauczyciele. Po prostu 
przedział jest tak wielki, że trzeba by dużo 
pracy, by poznać się wzajemnie, by prze­
łamać wszelkie bariery, by dojść do siebie. 
Bardzo często takie„zniżenie się” do ucznia 
odbierane bywa przez niego jak poniżanie 
się, co do niczego dobrego nie prowadzi. 
A nie o to chyba chodzi.

Ja w ogóle nie wiedziałem, o co chodzi. 
Chcialem ich uczyć i w jakiś sposób wy­
chowywać, nie chcąc jednocześnie w żad­
nym wypadku robić im krzywdy. Chciąłem 
być po prostu starszym, dobrym kumplem 
— tyle przykładów w literaturze i filmach. 
Niestety, za mały jeszcze byłem na to, by 
być, dużym, dobrym starszym bratem.

Jeśli już mówimy o autorytecie, to na 
pewno autorytetu nie zdobędzie ten na­
uczyciel, który będzie wiecznie głaskał i 
całował po rękach swoich podopiecznych. 
Po takim człowieku uczniowie będą po 
prostu „jeździć” i wlazłszy mu na głowę, 
nieprędko zechcą z niej zejść.

Postanowiłem więc zmienić metodę i tak 
już eksperymentowałem do końca roku, 
nie pozostawiając zapewne siebie w zbyt 
miłej pamięci u moich królików doświad­
czalnych. Co robiłem? Kiedy nie wyszło 
mi Z tym bratem-łatą — co to wszystko 
rozumie i na wszystko ma dobrą radę — 
zmieniłem front o całe 180 stopni. Poka­
załem twarde i nieprzystępne oblicze 

„dwójodawcy”. Nawstawiałem też ich przy 
okazji tyle, że zaczynało mi w dzienniku 
brakować miejsca. A moje „ósmaki” po­
zostały nadal niewzruszone. Co więcej, ba­
wiły się chyba całkiem nieźle. Zacząłem 
więc z nimi, jak z dziećmi, omalże nie za­
cząłem im lizaków i czekoladek przynosić 
do klasy, ale jak raz kryzys się taki po­
robił, że nic z tego asortymentu nie można 
było dostać. Wreszcie zacząłem na nich 
krzyczeć...

Sporo jak na tak młodego człowieka, 
zwłaszcza ogólnie (teoretycznie zarazem) 
dobrze przygotowanego do zawodu — w 
każdym razie w dyplomie wpisano mi sło­
wo „dobry”. Z czasem jednak przekonałem 
się, że wcale taki dobry nie byłem. Nie 
mogąc sobie poradzić z ósmą klasą, po­
stawiłem na przetrwanie i wreszcie docze­
kałem się wakacji. Nie doczekałem się na­
tomiast autorytetu. Dziś nieliczni z nich 
poznają mnie na ulicy. W sytuacji spot­
kania „robię u ,nich raczej za powietrze”. 
Nie ma mnie. I nie dziwię się im zbytnio. 
Kimże bowiem dla nich byłem? Przypad­
kowym facetem, który przez rok uczył ich 
polskiego.

WYDAJE SIĘ PROSTY

A to, jak się uczy, jest niestety bardzo, 
bardzo ważne. Nie będzie miał nigdy au­
torytetu ten nauczyciel, który nie potrafi 
ciekawie i w sposób przystępny przeka­
zywać wiedzy przeznaczonej do nauki w 
danej klasie. Wydaje mi się, że przepis na 
autorytet jest bardzo prosty. Otóż trzeba 
zafascynować ucznia swoim przedmiotem, 
pierwszym tematem lekcyjnym, a potem 
już tylko pilnować, żeby aż do wakacji ta 
fascynacja nie wygasła. Uczeń, który in­
teresuje się problemami poruszanymi na 
lekcji, nie nudzi się, łatwiej przyswaja so­
bie wiedzę, z czasem uświadamia sobie, że 
wie, że naprawdę wie. A trzeba by być 
nie lada głupcem, żeby nie cieszyć się ze 
zdobytej wiedzy, liczeń, który się cieszy, 
że wie i że może dowiedzieć się jeszcze 
więcej, cieszy się także ze spotkań z na­
uczycielem. A może się cieszyć, czyż to nie 
znaczy to samo, co uznawać jego autory­
tet?

Od trzech lat, każdej kończącej szkołę 
ósmej klasie na ostatniej lekcji robię naj- 
ostatniejszą z ostatnich „klasówkę”. Roz- 
daję kartki i proszę o anonimowe na nich 
odpowiedzi na następujące pytania: Co ci 
się podobało, co nie na lekcjach polskie­
go? Co chciałbyś zmienić, żeby lekcje były 
ciekawsze?

Odpowiedzi bywały różne, ale zawsze ja­
kąś naukę z nich można wyciągnąć, a już 
najbardziej cieszy to; że są w miarę szcze­
re, autentyczne. Zastanowiło mnie, że kilka 
razy powtórzył się w tych wypowiedziach 
zarzut braku z mojej strony pełnej obie­
ktywności przy wystawianiu ocen, a poza 
tym zarzut braku konsekwencji i zbytniej 
„miękkości” w stosunku do uczniów.

Z tą obiektywnością bywa rzeczywiście 
różnie. Są uczniowie, którzy zawsze byli 
dobrzy i nagle zdarzyło im się czegoś nie 
zrobić. Jak tu takiemu postawić dwójkę? 
Innym razem — żyjemy w bardzo małym 
środowisku i wszyscy wszystko o sobie 
wiemy — wiadomo, że się dziewczyna za­
kochała nieszczęśliwie albo że chłopak do­
stał kosza od innej. No i jak tu oceniać 
obiektywnie? Toż dzieciaki mi poszaleją z 
nadmiaru nieszczęść, kiedy do kłopotów 
sercowych dojdzie jeszcze dwója w szko­
le.

Z praktyki jednak wiem, że nie można 
i w takiej sytuacji pobłażać. Z jednej stro­
ny bowiem taka nie najlepsza ocena może 
czasami podziałać jak kubeł zimnej wody, 
a z drugiej strony jesteśmy pod pilna ob­
serwacją reszty uczniów, którzy nie widzą 
problemu, widzą natomiast niesprawiedli­
wość — i mają rację. Ciekawe, że zupełnie 
inaczej się zachowują, kiedy ktoś z ko­
legów czy koleżanek ma kłopoty w domu, 
zwłaszcza kiedy chodzi o chorobę lub 
śmierć. W takich wypadkach jak Rejtan 
gotowi się rzucić przed dziennik i rwąc 
koszulę na piersiach, nie dopuścić do 
krzywdy ich i tak poszkodowanych przy­
jaciół. Lubię tę ich solidarność i szczerze 
mówiąc, podporządkowuję się jej wyma­
ganiom.

Jeśli zaś chodzi o tę konsekwencję... Tu 
rzeczywiście mam wiele na sumieniu. Mam 
także przeświadczenie, że nie będąc kon­
sekwentny, krzywdzę zarówno uczniów, 
jak i siebie. Szkoła bowiem musi stać ja­
kimś porządkiem. Chwiejność, zwłaszcza 
chwiejność nauczyciela, wprowadza do niej 
chaos. Robi się bałagan. Nikt tak napraw­
dę nie wie, co czeka go za chwilę, jutro, 
za jakiś czas, potem.

Przekonałem się też, że wszelkie prze­
suwanie klasówek, terminu przeczytania 
zadanej lektury czy nauczenia się wiersza 
na pamięć — zwykle nie służy lepszemu 
przygotowaniu się na następny termin, a 
jedynie przesunięciu tego, który już został 
ustalony. Dla nauczyciela zwykle nie jest 
to aż taki wielki problem. Gorzej jednak 
przedstawia się sytuacja z uczniami. Część 
z nich bowiem przygotowuje się na czas 
i każde przesunięcie terminu zmusza ich 
do ponownej nauki. Kilkakrotnie zaś prze­
sunięcie terminu może spowodować ich 
całkowitą dezorientację, niepotrzebne zde­
nerwowanie, a w konsekwencji kulawe 
przygotowanie na dzień, kiedy niespodzie­
wanie wypadnie np. klasówka. W rezul­
tacie pojawią się słabe oceny. Ci słabi, któ­
rzy najbardziej parli do przesuwania, też 
otrzymują słabe oceny. W sumie wszyscy 
będą niezadowoleni. Z kogo? Z nauczy­
ciela oczywiście, tego lebiegi, który już 
doprawdy nie wie, kiedy robić te klasów­
ki.

UCZYMY SIĘ WZAJEMNIE

Rozteoretyzowałem się, a miało być jak 
w życiu. Zycie niestety nie bywa tak bar­
wne i tak jednoznaczne, jak o nim mówią 
książki, które zajmują się owymi proble­
mami. Popełniłem i w dalszym ciągu po­
pełniam mnóstwo błędów. Myślę jednak, 
że jest ich coraz mniej. Dużą pomocą są 
— jak mi się zdaje — nowe programy i 
nowe podręczniki. Sądzę, że ze starszymi 
klasami miałem kłopoty także dlatego, iż 
nie mogłem już patrzeć na te ich „czy- 
tanki”, w których tezy i morały tak się 
pchały na wierzch i do głowy, że aż obrzy­
dzenie brało. Teraz jest dużo lepiej, jest 
po prostu dobrze.

Po raz pierwszy też w tym roku mam 
na lekcji polskiego jaki taki kontakt z 
ósmą klasą. Nie są to orły co prawda, ale 
przynajmniej nie siedzą jak kołki (co już 
mi się zdarzało) i da się z nimi pogadać, 
a od czasu do czasu potrafią tak wspaniale 
myśleć i takie interesujące wyciągać wnio­
ski z lektury, że się po prostu robi miło 
na duszy. Nie wszyscy oczywiście są tacy 
genialni. Ale nawet dla tych kilku warto... 
Zresztą zawsze jest tych kilku, dla których 
pracuje się najchętniej i których potem 
wspomina się najdłużej. Podobnie też z 
drugiej strony: w pamięci uczniów zostaje 
zwykle jeden czy dwóch nauczycieli, któ­
rzy... Reszta to tylko dodatki.

Nie chciałbym być dla swoich wycho­
wanków byle kim z „podstawówki”. Sta­
ram się, by pozostać w ich pamięci jako 
ktoś ważny — jestem przecież ich nau­
czycielem i wychowawcą i chciałbym na­
prawdę, aby brzmiało to dumnie. Chciał­
bym bowiem, aby nie tylko moje nazwisko, 
ale w ogóle słowo „nauczyciel” wzbudzało 
u tych, z którymi kiedyś pracowałem ha 
lekcjach, uczucie ciepła i żalu za minio­
nymi latami.

Jestem na początku drogi. Jestem ciągle 
w drodze. Będąc nauczycielem, sam staram 
się być pilnym uczniem. Uczę się od tych, 
których sam nauczam. Oni są moimi pro­
fesorami. Tylko oni bowiem mogą mi 
wskazać drogę, którędy, tak naprawdę, 
można do nich dotrzeć. A jeśli chodzi o 
autorytet, to chyba na tym właśnie cały 
problem polega — by nie tylko uczyć, ale 
także się uczyć, pracować nad tym, by na­
szą pracą, jak najbardziej zbliżyć uczniów 
do nas samych A kiedy już do nas przyj­
dą, to będą nasi — my zaś automatycznie 
staniemy się ich własnością. A wtedy nie 
trzeba będzie dyskutować o żadnych au­
torytetach. Będzie po prostu dobrze.

ADAM



ŚLADEM

NASZYCH
ARTYKUŁÓW

POTYCZKI 
Z 
CASUSAMI

Zarządzanie oświatą wymaga znajomo­
ści i przestrzegania przepisów prawnych. 
Red. Teresa Konarska w artykule „Po­
tyczki z' casusami” („Głos” nr 50zl5.XII 
1985 r.) wykazała, że inspektorzy przepi­
sów nie znają, a tym samym ich nie prze­
strzegają. Natomiast nie przedstawiła przy­
czyn takiego stanu rzeczy. Nie sformuło­
wała wniosków zmierzających do poprawy 
sytuacji. Ściśle mówiąc podała dwa: „Jedy­
na droga i szansa poprawy sytuacji, to 
szkolenia, ale szkolenia systematyczne, a 
nie organizowane ad hoc!” I druga sprawa, 
bardzo istotna — „udrożnienie przepływu 
informacji: kuratorium — inspektorzy — 
dyrektorzy”. Uważam temat na tyle inte­
resujący i ważny, by dopisać kilka wła­
snych spostrzeżeń.

Na Krajowym Zjeździe Delegatów ZNP 
w 1981 r. zabierając glos w dyskusji — 
postulowałem ograniczenie ilości aktów 
prawnych, uporządkowanie ich, napisanie 
językiem prostym i zrozumiałam. Tylko 
częściowo życzenie moje zostało spełnione. 
W Dzienniku Urzędowym Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania nr 6 z 1985 r. opu­
blikowano wykaz obowiązujących resorto­
wych aktów prawnych dotyczących oświa­
ty i wychowania. Wykaz zawiera 402 po­
zycje. Do tego dochodzą przepisy ogólne, 
opublikowane w Dziennikach Ustaw i 
Monitorach Polskich Przepisy te nie u- 
względniają wszystkich sytuacji życiowych,. 
Rodzą się pytania j wątpliwości. Inspekto­
rzy, dyrektorzy szkół, nauczyciele w odpo­
wiedzi otrzymują: stanowiska, rozstrzyg­
nięcia, wyjaśnienia, interpretacje resortu. 
One też stanowią prawo. W sumie otrzy­
mujemy pokaźną liczbę przepisów, który­
mi niełatwo jest się posługiwać.

Jeden z dyrektorów powiedział tak: — 
Jest mi obojętne, czy topię się w powo­
dzi obowiązującego prawa na głębokości 
20 czy 10 m. Chcę żyć i dlatego proszę o 
dalszą ich redukcję do ilości, którą byłbym 
w stanie zapamiętać, bądź sprawnie się 
nią posługiwać.

1 chyba ma rację. Mani wątpliwości, 
czy potrzeba aż 5 Dzienników Urzędo­
wych MOiW w sprawie świadectw ukoń­
czenia szkoły średniej i świadectw dojrza­
łości, po 4 — w sprawie organizacji zbior­
czego zakładu szkolnego, przedłużenia 
działalności warsztatów szkolnych na 
okres ferii, przekształcenia okręgowych 
ośrodków metodycznych, itd., itp. Czy mu­
si być po kilka przepisów regulujących 
ten sam problem? Czy nie można zastąpić 
go jednym?

Przepisy formułowane są językiem pra­
wniczym i przez prawników. Tymczasem 
szkołami i innymi placówkami oświato­
wo-wychowawczymi kierują poloniści i ru­
sycyści, matematycy i fizycy, biologowie i 
geografowie, a więc nauczyciele, którzy z 
prawem się nie zetknęli. Język prawa jeśt 
dla nich niezrozumiały, mało precyzyjny. 
Nie zawsze rozumieją takie pojęcia, jak: 
„wynikające z przepisów odrębnych”, „z 
przyczyn leżących po stronie pracodaw­
cy”, „W zasadzie” itd. Niezadowolenie i 
frustrację budzą przepisy określające 
uprawnienia płacowe, socjalne nauczycieli, 
które trudno zrealizować, gdyż ten sam 
przepis mówi „w ramach posiadanych 
środków”. A środków takich inspektor nie 
ma.

Pracownikom przysługuje odzież och­
ronna, obuwie, fartuchy, ręczniki, itd., chcą 
kupić, trudno je otrzymać czasem w bandlu. 
Wypłaca się ekwiwalent w wysokości, za 
którą nie kupi się najtańszego mydła, far­
tucha, dresu sportowego itp. Pracownicy 
chcą kupić rzeczy jakościowo lepsze, by 
jakoś wyglądać przed uczniami, księgowi 
zalecają kupować rzeczy najtańsze, bo brak 
pieniędzy. Ministerstwo zaleca ograniczać 
udział nauczycieli w naradach, zebraniach, 
konferencjach. Ich organizatorzy przysy­
łają zaproszenia, zawiadomienia, w któ­
rych podają przepisy prawne regulujące 
zasady urlopowania. Inspektor, dyrektor 
stawiany jest w sytuacjach, w których co­
kolwiek zrobi to zrobi źle. Ministerstwo, 
kuratoria zalecają zapewnić środki na wy­
poczynek, zorganizowanie czasu wolnego 
w wolne soboty, kursy bhp, minimum sa­
nitarnego itp., tymczasem inspektorom 
brakuje p:.eniędzy na płace, bieżące utrzy­
manie placówek. Przepisy sobie, życie so­
bie.

Red. T. Konarska na przykładzie casusa 
II mąci błogi spokój inspektora, który nie 

..udziela studiującym nauczycielom płatnego 
urlopu. Ministerstwo pismem z 11 paź­
dziernika 1985 r. zaleca podejmowanie 
działań mających na celu racjonalne i osz­
czędne gospodarowanie funduszem wyna­
grodzeń osobowych. We wnioskach zaleca 
się „zaprzestanie aż do odwołania udziela- • 
nia nauczycielom urlopów płatnych, nie 
będących urlopami wypoczynkowymi z wy­
jątkiem urlopów dla poratowania zdrowia”. 
Czy inspektor na podstawie tak sformu­
łowanego pisma nie mógł zrozumieć, że 
nie udziela się urlopu na kształcenie? W 
tymże piśmie ministerstwo zaleca nie 
udzielać urlopów na różnego rodziju na­
rady, konferencje, szkolenia, spotkania, 
które mogą być organizowane w czasie 
wolnym od pracy. Czy inspektor ma wpływ 
na terminy sesji rad narodowych, plenar­
ne posiedzenia różnych instancji politycz­
nych, związkowych, organizacji społecz­
nych, w których nauczyciele pełnią funkcje 
z wyboru? A przecież mogą się odbywać 
w czasie wolnym po lekcjach, w wolne so­
boty. Urlopowanie do pełnienia tych funk­
cji określają przepisy prawne. I jak je 
przestrzegać i spełnić życzenie resortu?

Ludzie pytają konkretnie, w przepisach 
zaś trudno znaleźć odpowiedzi. A jeśli 
znajduje się je, to też budzą wątpliwości. 
Kilka przykładów.

Dyrektor szkoły: — Ile wynosi mój czas 
pracy? Zgodnie z Kartą jestem nauczycie­
lem. Czas pracy nauczyciela wynosi 18 
godzin dydaktycznych i 8 tygodni urlopu 
wypoczynkowego minimum. Czas pracy 
dyrektora jest podobno nienormowany. Co 
to znaczy? Czy naprawdę 42 godz.? Czas 
urlopu 6 tygodni, czy 8, bo niektórzy 
twierdzą, że praca dyrektora jest „pracą 
ciągłą”.

Kierownik świetlicy: Przepisy odnośnie 
zatrudniania w świetlicach pochodzą z 1952 
r. i nie odpowiadają dzisiejszym warun­
kom. W ich świetle na 100 wychowanków 
zatrudnia się 5 pracowników. W świetlicy 
mam ponad 100 dzieci, na wyżywieniu po­
nad 300. Kto odpowiada za ich bezpieczeń­
stwo w czasie wydawania posiłków? Czy 
liczbę zatrudnionych określa się do liczby 
żywionych, czy przebywających w świetli- . 
cy?

Nauczyciel: — Ocenę wystawia nauczy­
ciel uczący danego przedmiotu. W regula­
minie rady pedagogicznej jest napisane, że 
wyniki klasyfikacji zatwierdza rada peda­
gogiczna Co się dzieje, gdy nauczyciel po­
stawi „dwóje” a rada pedagogiczna jej nie 
zatwierdzi? Uczeń otrzymuje promocję czy 
nie?

Nauczyciel II: — Na druku na odzna­
czenie państwowe napisane jest, „poufne”. 
Tymczasem z regulaminu rady, pedagogicz­
nej wynika, że rada opiniuje .wnioski na 
odznaczenia. Jak można publicznie opi­
niować rzeczy poufne? Czy rada peda­
gogiczna ma prawo dochodzić, dlaczego 
wniosek przez nią zaopiniowany nie prze­
szedł? Na jakim szczeblu władzy utknął?

Pytam, gdzie znaleźć odpowiedzi na te py­
tania? „Życie dostarcza przykładów do na­
pisania seriali — twierdzi red. T. Konar­
ska. I dalej pisze — Jak beztrosko podcho­
dzą inspektorzy do ludzkich spraw? Py­
tam — czy tylko oni? Z dalszą częścią wy­
wodu się zgadzam — A przecież wystar­
czy zwykła staranność, nic więcej!” Tak, 
staranność i precyzyjność myślenia, for­
mułowania myśli, czytelność przepisów. | 
By je jednakowo rozumieli inspektorzy ze 
stolicy i z Koziej Wólki. Oni też się „za­
stanawiają, krytykują, proponują nowe 
rozwiązania”.

Nie podzielam w pełni myślenia pani re­
daktor, że nie ma udrożnienia przepływu 
informacji między kuratoriami a inspekto­
rami i dyrektorami. Kuratoria powielają 
nowe zarządzenia i przysyłają do inspekto­
rów. Ci zaś z kolei robią to samo i przy­
syłają do dyrektorów. Zarządzenia te po 
kilku miesiącach ukazują się w Dzienni­
kach Urzędowych. Czy naprawdę nie stać 
nas na szybkie wydrukowanie Dziennika 
Urzędowego? Ile zaoszczędzilibyśmy pa­
pieru, kalek powielaczowych, denaturatu i 
farby drukarskiej, a co najważniejsze — 
ludzkiego czasu. Obowiązujące przepisy 
oświatowe pochodzą nawet z 1952 r. W ilu 
szkołach i wydziałach oświaty znajdują się 
dziś dzienniki z tamtych lat? Ile czasu 
trzeba poświęcić, by je znaleźć w sąsied­
niej szkole, pożyczyć, itp.? Ile czasu po- ; 
święcają inspektorzy, by przeczytać wszy­
stkie podstawy prawne i dojść do wnio­
sku, jakie jest ostateczne sformułowanie 
danego paragrafu? Nowe przepisy bowiem 
wprowadzają zapis, że zmieniło się coś w 
paragrafie X przez dodanie słów Y, itd. 
Czy naprawdę nie stać nas na wydanie 
wszystkich przepisów w jednej publika­
cji i to w takim nakładzie, by zaspokoić 
potrzeby wszystkich szkół i organizacji 
związkowych? Przy okazji zredukować ten 
nadmiar aktów prawnych, napisać je pro­
sto, jasno i czytelnie. Uwzględnić w nich » 
te wszystkie rozstrzygnięcia, wyjaśnienia, 
wątpliwości. Nie twórzmy przepisów dro­
biazgowych, ograniczających inicjatywy 
oddolne. Nadmiar przepisów krępuje ini­
cjatywę. A w oświacie pracuje wielu in­
spektorów i, dyrektorów z inicjatywą. Gdy­
by moje postulaty i życzenia dało się zrea­
lizować byłby to wielki czyn pomocy 
szkole. Pracę taką wykonuje Zarząd 
Główny ZNP, wydając Kalendarze Na­
uczycielskie, w których jest wiele porad 
prawnych. Większej pomocy winien udzie­
lić resort oświaty, który spełniać powinien 
służebną rolę wobec nauczycieli.

ADAM LAZAR 
Inspektor oświaty i wychowania g 
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Jednak problemów oświatowych nam 
nie ubywa, przeciwnie, dla jej normal­
nego fnkcjonowania zaczyna brakować 
podstawowych składników. Zaczęto 
więc szukać winnego. I cóż się okaza­
ło?

Jest nim, oczywiście, nauczyciel.'Wy­
kształcono ich wielu, choć nie tylu, ilu 
potrzeba, dano Kartę, a oni są...- nijacy. 
Niektórzy nie chcą pracować w szkole, 
szukają bardziej intratnych posad. Jeśli 
już pracują, to obraz tej pracy daleka 
jest od ideału. W tej sytuacji niektórzy 
się głośno zastanawiają, jak tych synów 
marnotrawnych ukarać. Najłatwiej, o- 
czywiście, napisać pamflet, jak to uczy­
nił ostatnio K. Kożniewski („Polityka” 
nr 45). Mało kto natomiast zastanawia 
się nad tym, jak nauczyciel faktycznie 
jest przygotowany i jak powinien być 
przygotowany do pracy w takich wa­
runkach, w jakich przyjdzie mu pra­
cować.

Pod jednym względem mają rację au­
torzy piszący ostatnio o naszej oświacie. 
Nadszedł już czas i to najwyższy, by 
o jej problemach mówić wprost, bez 
żadnej dymnej zasłony. Oczywiście, 
praca nauczyciela nie może tu być wy- 
jątkiem. Na wiele zjawisk dziejących 
się w naszych szkołach — wbrew temu, 
co się sądzi — nauczyciel ma rzeczy­
wisty wpływ. Nie wszystko zależy od 
tzw. czynników obiektywnych. Rzetel­
nie można i trzeba wypełniać swoje 
obowiązki w każdych warunkach. Przy­
patrzmy się bez uprzedzeń tylko z po­
zoru jednej drobnej sprawie: wykorzy­
staniu czasu lekcyjnego, którym nau­
czyciel przecież dyspęnuje niepodziel­
nie. Ile to minut, godzin marnujemy 
bezpowrotnie choćby dlatego, że nie 
rozpoczynamy i nie kończymy zajęć 
punktualnie? Tej listy nie trzeba roz­
szerzać, życie szkolne dostarcza aż nad­
to przykładów.

A więc nie jest tak. że winni są 
dziennikarze. Coś niecoś od nas bez­
pośrednio. zależy. Musitny o tej podsta­
wowej prawdzie pamiętać we wszelkich 
dyskusjach o zawodzie nauczycielskim. 
Święte oburzenie nic tu nie pomoże.

Jest jednak i druga prawda, której 
pisujący o oświacie nie dostrzegają. 
Otóż, każdy nauczyciel ma prawo do 
błędu i ryzyka. Gdyby jednak przepro­
wadzić sondaż na ten temat, może oka­
zać się, że na samym końcu listy zna­
lazłby się nauczyciel-wychowawca. 
Bo w powszechnej opinii ten człowiek 
uważany jest za takiego, który nie ry­
zykuje. Co innego księgowy u nieucw- 
ciwego szefa!

No cóż, jeśli nauczyciel odniesie suk­
ces, znajdzie się wielu jego współau­
torów. Jeśli poniesie klęskę, odpowie­
dzialność spadnie wyłącznie na niego. 
Jest, więc sam. Nie dysponuje sztabem 
ekspertów, nawet, do psychologa trudno 
z podopiecznym dzieckiem mu się do­
stać. Nie ma również pewnych wska­
zówek, jak ma postąpić w tysiącach 
różnych sytuacji wychowawczych, które 
są przecież ryzykowne.

Oświata zawsze była i jest kopciusz­
kiem. We wszystkich dziedzinach życia 
obserwujemy doskonalenie technik po­
dejmowania decyzji, tylko nie w śro­
dowisku wychowawczym. A przecież 
wymagania wobec wychowawców rosną 
w takiej samej mierze, w jakiej kom­
plikuje się ich działalność i zwiększa 
liczba sytuacji, w których muszą po­
dejmować ryzyko. Stąd też nasuwa się 
zasadnicze pytanie: czy nauczyciel ma 
prawo do ryzyka? Czy ma prawo do 
błędu? Nikt mu oficjalnie i formalnie 
takiego prawa nie przyznał.

A skoro już stawiamy takie pytanie, 
to nasuwa się następne: jeżeli musi ry­
zykować, jak można mu w tym pomóc? 

Jest to pytanie w naszym przekonaniu 
bardzo ważne, by z czynnej pracy pe­
dagogicznej nie odchodzili ludzie roz­
goryczeni, którzy już nigdy nie podejmą 
się ryzyka w imię dobra dziecka Nie­
stety, ta część życia zawodowego na­
uczyciela niewiele interesuje naszą 
publicystykę oświatową. A szkoda.

Wreszcie trzeci problem. Skoro inni 
o nas piszą źle, to może sami nauczy­
ciele powinni wziąć sprawę w swe ręce? 
To też nie jest takie proste. Dzienni­
karzowi trudno wszak odmówić prawa 
do własnego spojrzenia na to, co dzieje 
się w szkole. Nie musi to być zaraz 
punkt widzenia zgodny z nauczyciel­
skim. Ale takiego prawa trudno także 
pozbawiać szeregowego nauczyciela. 
Niestety, redakcje wielu czasopism, tak 
ochoczo dyskutujące ostatnio w szkole, 
nie uwzględniają w swej polityce praw 
tej grupy zawodowej. Sprawa ma zresz­
tą wymiar ogólniejszy.

Dla nas takim oczywistym dowodem 
są choćby składy komisji programo­
wych przygotowujących programy na­
uczania. Nie tak jeszcze dawno, bo w 
latach 60-tych, w komisjach programo­
wych przeważali nauczyciele. Było rze­
czą nie do pomyślenia, aby wprowadzać 
do szkół program bez zgody tych, któ­
rzy go będą realizować. A jak jest dzi­
siaj? W składach owych komisji prze­
ważają zdecydowanie pracownicy nau­
kowi uczelni wyższych, różnych insty­
tutów. I tak np. zespół przygotowujący 
programy nauczania chemii składa się 
z 22 osób, w tym 4 nauczycieli liceów 
ogólnokształcących. W pracach tego ze­
społu nie bierze udziału ani jeden na­
uczyciel szkoły podstawowej, a zespół 
przygotował program chemii dla klas 
VII i VIII. O podobnej sytuacji pisał 
E. Klein na łamach „Głosu” prezentując 
swe uwagi do programu języka polskie­
go dla liceum.

Inny przykład. Przejrzyjmy składy 
osobowe naszych czasopism pedagogicz­
nych. Ilu nauczyoieli-praktyków znaj­
duje się w ich składach? Czy wśród 
półmilionowej grupy nauczycieli nie ma 
takich, którzy nie mają nic do zaofe­
rowania? Nie legitymują się żadnym 
dorobkiem?

Dowodem tego jest także skład Rady 
Prasowej, trudno tam znaleźć nazwisko 
publicysty zajmującego się sprawami 
oświaty i wychowania. A przecież tak 
wiele mówimy i piszemy o froncie wy­
chowawczym. K.Kożniewski jest zbyt 
wytrawnym publicystą, by o tych spra­
wach nie wiedział. Dlaczego je przemil­
cza?

Nie szło nam o wrzucenie kamyczków 
do cudzego koszyczka. Człowiek wszak 
ma naturę omylną. Kiedy „Głos” od­
powiedzialnie podjął sprawę podręczni­
ków, do boju ruszyły inne redakcje. A 
gdzie byli dziennikarze wcześniej? Czy 
nie można było zająć się sprawą w 
marcu czy lutym, kiedy szansa inter- 
wencji miałaby powodzenie? Brak jest 
rzetelnej i mądrej dyskusji' nad losami 
polskiej oświaty. Pisał o tym już bardzo 
dawno temu J. Szczepański, Czy mu­
simy ciągle zaczynać od nowa? Bo prze­
cież najważniejsza jest odpowiedź na 
pytanie: co można faktycznie uczynić 
dla oświaty w warunkach kryzyso­
wych? Co mogą uczynić sami nauczy­
ciele? Co pożytecznego mogą zrobić 
wszyscy, którzy się mienią sojusznikami 
polskiej oświaty?

HALINA CZAJKOWSKA-KILIANEK 
JÓZEF KILIANEK 
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— Ten pierwszy segment pomieści pra­
cownie — sześć ich będzie. Następny, na 
prawo w kierunku jeziorka, to 11 sal lek­
cyjnych różnych przedmiotów z czterema 
klasami-pracowniami nauczania początko­
wego — pokazuje mi teren poważnie już 
zaawansowanej budowy kol. Stanisław 
Norberczuk w towarzystwie kilku człon­
ków Społecznego Komitetu Budowy Szko­
ły,

— Ten blok na lewo, to sala gimnastycz­
na o wymiarach 12 x 24 metry.

— Tylko?
— Zaplanowaliśmy ją trochę za skrom­

nie. Gdybyśmy dzisiaj budowę zaczynali, to 
musiałaby być to sala 18 X 24, alby, mogła 
służyć nie tylko szkole, lecz także LZS- 
-owi.

Dalej w głębi, za salą gimnastyczną, 
część socjalna, a więc stołówka z dużą 
kuchnią i mieszkanie M-3 o powierzchni 
38 metrów kwadratowych.

— Skąd macie pieniądze? Przecież tak 
duża budowa przerasta możliwości finan­
sowe waszej wsi?

— Korzystamy z różnych źródeł, także 
zakładów zlokalizowanych na terenie na­
szej gminy....

— Przecież to niewielkie zakładziki., 
głównie usługowe i rolnicza spółdzielnia 
produkcyjna. (Moi przewodnicy spoglądają 
po sobie)... Proszę o szczerość, kto jest tym 
bogatym sponsorem?

Nie będziemy nic ukrywać. Budynek 
„sprzedaliśmy” Robotniczej Spółdzielni 
Wydawniczej „Pnasa-Książka-Ruch” w 
Warszawie, która będzie tu miała swoje 
kolonie dla dzieci. W pewnym stopniu 
wsparł nas również Polski Monopol Lo­
teryjny....

— Teraz rozumiem ten rozmach.
— Musieliśmy dostosować budynek tak­

że do potrzeb kolonii — mówi kol. Helena 
Udarenko — bo normalna szkoła wiejska 
nie potrzebuje np. dużych piwnic, które 
będą magazynami sprzętu kolonijnego, czy 
też stołówki z kuchnią na 250 obiadów.

— Kiedy zaczęliście budowę?
— Niedawno, 2 grudnia 1983 r. wmu­

rowaliśmy akt erekcyjny. Pierwszych ko­
lonistów chcemy przyjąć w lipcu 86, a we 
wrześniu tegoż roku rozpoczniemy normal­
ne zajęcia szkolne.

— Sądząc po zaawansowaniu robót, chy­
ba tak będzie.

— Wykonawca — Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Rolniczego w Olsztynie — jest 
solidny, opóźnienia są niewielkie, powinni 
się wyrobić.

— Kolego dyrektorze, nie wspomnieli 
państwo o jeszcze jednym patronie, redak­
cji „Gazety Olsztyńskiej”, która waszej 
budowie poświęca sporo miejsca, dopingu­
jąc w ten sposób także budowlanych. Nie 
jest tajemnicą, że w 1986 roku „Gazeta 
plsztyńska” obchodzić będzie 100-lecie ist­
nienia i wasza szkoła będzie swego rodzaju 
tablicą upamiętniającą obchody rocznicy 
tej wielce zasłużonej dla polskości Warmii 
i Mazur gazety.

— Oczywiście, Towarzystwo Przyjaciół 
„Gazety Olsztyńskiej” przekazało na nasze 
konto pierwsze 5 milionów złotych. 3 mi­
liony dali mieszkańcy naszej gminy. Naj­
wyższa wpłata indywidualna wynosi 26 
tys. zł (Marian Abramowski), a najmniej­
sza 500 zł. Także nasi uczniowie wpłacili 
na konto budowy szkoły 75 tysięcy złotych, 
zarobionych przy wykopkach i sadzeniu 
lasu. Mamy również deklaracje mieszkań­
ców Dywit i innych wsi rejonu szkolnego, 
że ogrodzenie szkoły (przypuszczalna war­
tość ok. 2,5 min zł) w całości wykonane 
będzie w czynie społecznym. Podobnie bo­
iska i bieżnia, nie mówiąc już o pracach 
porządkowych w samej szkole, po zakoń­
czeniu budowy.

— Obok szkoły — włącza się do roz­
mowy milczący do tej pory Wiesław Taub, 
przewodniczący komitetu budowy — w od­
ległości 300 metrów jest jeziorko o po­
wierzchna 10 hektarów. Chcemy tam urzą­
dzić (również w czynie społecznym) plażę 
i mały ośrodek sportów wodnych, który 
służyć będzie także mieszkańcom naszej 
gminy i ich gościom.

— Koleżanko inspektor, powróćmy do 
współpracy z redakcją „Gazety Olsztyń­
skiej”...

— Panowie redaktorzy są u nas częstymi 
gośćmi. Uczestniczą w lekcjach wychowa­
nia obywatelskiego i spotkaniach z mło­
dzieżą naszej gminy. Mamy też swoją ga­
zetę, jednodniówkę pt. „Budujemy Szkołę” 
(6 kolumn), wydaną na majowy festyn, z 
którego dochód także wzbogacił konto bu­
dowy. Autorami artykułów i rysunków są 
uczniowie naszej szkoły, a Olsztyńskie Za­
kłady Graficzne wydrukowały ją gratiso­
wo. Spodziewamy się, że ze sprzedaży jed­
nodniówki uzyskamy minimum 200 tysięcy 
złotych, bo rodzice, zwłaszcza autorów ar­
tykułów, płacą więcej niż wynosi oficjalna 
(100 zł) cena jednego egzemplarza.

— Pracownicy Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa Rolniczego dobrze zrozumieli nasz 
wspólny wysiłek i od pierwszych dni na 
budowie utrzymywany jest wzorowy po­
rządek....

— Właśnie, nie widziałem walających 
się materiałów. Może dlatego, że cały czas 
na ręce patrzy im cała wieś....

— Tak, ten społeczny nadzór okazuje się 
bardziej skuteczny niż niejeden etatowy 
inspektor nadzoru....

★
Zwiedzamy szkołę. W niektórych salach 

trwają już prace wykończeniowe. Dyrektor 
szkoły opowiada co, gdzie i jak będzie, ale 
najczęściej mówi o meblach, które wpraw­
dzie będą seryjne, ale według projektu na­
uczycieli.

— Operować będziemy kilkoma szafka- 
mi-regałami, coś w rodzaju klocków, z któ­
rych zestawi się meblościanki, stosownie 
do potrzeb pracowni czy klasy. Np. na 
ścianie tylnej będą szafki i szuflady dwu­
poziomowe na pomoce naukowe, które la­
tem złożone w szafkach górnych zwolnią 
miejsca na indywidualne szafki koloni­
stów. Na ścianie głównej tablica będzie od­
sunięta od ściany o około 30 cm, pod nią 
znajdzie się szafka na plansze; z lewej sza­
fa z szufladami na 36 map, po prawej — 
regał na podręczne przybory jak cyrkiel, 
liniał itp.

— Która ze stolarni CEZAS podejmie 
się wykonania tych nietypowych przecież 
mebli? Jestem pesymistą.

— Nie będziemy korzystali z usług CE­
ZAS. Te meble zamówiliśmy już w sto­
larni olsztyńskiego PSS i okazuje się, że 
nie będą one specjalnie droższe od ofe­
rowanych przez CEZAS.

— A stoliki i krzesła?
— Wykona miejscowa stolarnia Rolni­

czej Spółdzielni Produkcyjnej w Kieźli- 
nach, która takie meble produkuje na za­
mówienie właśnie CEZAS Stolarze z 
Kieźlin nie tylko przyjęli to dodatkowe za­
mówienie, lecz obiecali jeszcze 15 procent 

rabata Wszak omijamy hurtowego pośred­
nika....

W Dywitach dobrał się zespół ludzi, któ­
rzy w porę zaczęli myśleć o budowie szko­
ły i znaleźli podobnych partnerów prag­
nących połączyć interes dzieci z potrzeba­
mi kolonijnymi swoich pracowników. A 
patronat redakcji „Gazety Olsztyńskiej” 
jest jeszcze jednym potwierdzeniem, ile w 
środowisku i dla środowiska może zrobić 
dziennikarz •— animator społecznego dzia­
łania.

Budowa szkoły nie jest jedynym prze­
jawem społecznej postawy mieszkańców 
gminy Dywity. W ostatnich latach wznie­
siono tu dwa dwuoddziałowe przedszkola 
(w Dywitach i Kieźlinach), stwarzając 
dzieciom warunki, jakich nie ma w prze­
pełnionych przedszkolach olsztyńskich. 
Wyremontowane szkoły w innych wsiach 
gminy stwarzają dobre warunki pracy. Za 
dwa, trzy lata, po remoncie budynku starej 
szkoły, nauczyciele dojeżdżający z Olsztyna 
(mimo że to tylko 6 km) otrzymają 5 
mieszkań.

O gospodarskim myśleniu społeczników 
z Dywit świadczy również zaplecze socjal­
ne załogi budowlanej, tzw. pakamery. Na 
innych budowach jest to prowizorka, która 
materiałami oraz kosztami budowy i roz­
biórki Obciąża koszty inwestycji. W Dy­
witach zaplanowano budynek, w którym 
w przyszłości będą mieścić się warsztaty, 
magazynki i garaże.

★
Czy Dywity są swego rodzaju jaskółką 

na oświatowej mapie województwa 
olsztyńskiego? Od tego pytania zaczęło się 
moje spotkanie z wicekuratorem oświaty 
i wychowania w Olsztynie, mgr Jerzym Pi­
kiem.

— W całym województwie zarejestrowa­
nych jest 81 społecznych komitetów bu­
dowy, rozbudowy i modernizacji szkół — 
informuje kol. Pik.

— Czy komitety te swoją działalność 
rozpoczynają od zbiórki pieniędzy i poszu­
kiwania bogatych sponsorów jak to miało 
miejsce w Dywitach?

— Obserwujemy inicjatywy różnego ro­
dzaju. Na przykład budowa sali gimna­
stycznej w Biesalu, gmina Gietrzwałd. Tam 

społeczny komitet ma zgromadzone dek­
laracje wykonawców, którzy po części spo­
łecznie podejmą prace Inne komitety i 
tych jest większość, zaczynają od zbiórki 
pieniędzy na zakup podstawowych mate­
riałów budowlanych.

— Wydaje mi się, że na tym etapie nie 
wykorzystuje się istniejących na waszym 
terenie możliwości własnej produkcji ce­
gieł. Przecież przed laty działały tu liczne 
cegielnie i wiejskie <.?społy wypału cegieł. 
Jest surowiec, są ludzie, którzy się na tym 
znah, czemu nie zacząć właśnie od własnej 
produkcji tego podstawowego materiału 
budowlanego. W ten sposób można wnieść 
setki tysięcy złotych, owe 20 procent wła­
snego wkładu środowiska, gwarantując do­
bry i zdrowy materiał budowlany, a nie 
jakieś tam drogie wielkie płyty, nie mó­
wiąc już o kosztach transportu oraz sprzę­
cie i fachowcach potrzebnych do ich mon­
tażu. W każdej wsi są jeszcze murarze lub 
ludzie, którzy tym fachowcom mogą po­
móc.

— Ma pan rację, ale niestety nie ob­
serwujemy tego typu inicjatyw. Może dla­
tego, że u nas nie ma specjalnych kłopotów 
z kupnem cegieł. Problemem są, i to nie 
tylko u nas, materiały wykończeniowe 
Obawiamy się,że wszyscy inicjatorzy będą 
mieli pełne zaopatrzenie, jeśli znajdą się 
pieniądze.

— Budowa pod dach nawet w czynie 
społecznym idzie szybko, ale wykończenie 
przeciąga się, właśnie z braku materiałów 
i armatury.

— Stąd też staramy się koordynować 
działania społeczne podejmowane przez 
poszczególne środowiska. Zajmuje się tym 
zespół koordynacyjny przy wojewodzie 
olsztyńskim. Inicjatywy zaakceptowane 
przez ten zespól teoretycznie mają zapew­
nione materiały, ale w praktyce różnie to 
bywa.

— W Dywitach podobał md się pomysł 
inwestycyjnego powiązania budowy szkoły 
ze środkami socjalnymi RSW „Prasy” i 
Monopolu Loteryjnego. Dzięki temu, tam 
— jak mi mówiono — wiele prac budow­
lanych z góry jest już zapłaconych bez 
sięgania po środki wojewódzkie.

— Jest jeszcze kilka innych tego typu 
przykładów, chociażby budowa szkoły pod­
stawowej w Szczytnie. Tam też obiekt zo­
stał już sprzedany na kolonię.

— Warmia i Mazury to teren atrakcyjny 
dla organizatorów wypoczynku, a w cen­
trum kraju czy w innych okręgach prze­
mysłowych służby socjalne, często zakła­
dów bogatych, skarżą się na brak budyn­
ków kolonijnych....

— Połączmy więc nasze wysiłki i moż­
liwości finansowe. Służymy wykazami 
miejsc naprawdę atrakcyjnych.

— Tak, tylko że sponsor chce szybko wi­
dzieć efekt inwestycyjny, a większość spo­
łecznych komitetów budowy szkół nie mo­
że nawet w przybliżeniu podać terminu za­
kończenia budowy.

— Nie bądźmy pesymistami. Rozmowy 
się toczą i współfinansowanie obiektów 
szkolnych przez przemysł ruszy wreszcie 
z miejca. Dywity pokazały, że wspólnym 
wysiłkiem można budować szybko i ta­
niej.

— Przypomnę, że w grudniu 1983 roku 
wmurowano akt erekcyjny, a w lipcu 1986 
roku mają przyjechać tam pierwsi knto- 
nł-śei.

Trzymajmy kciuki! Ja w nich wierzę!
ZBIGNIEW KORZENIOWSKI
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Szkolę Średnią im. Immanuela Kanta, w jednej z dzielnic Berli­
na o nazwie Lichtenberg, wskaże nam każde dziecko. Gdy ujaw- 
nimy, że przyjechaliśmy z Polski, nasz młodociany informator — 
nie znając naszych zamiarów — doradzi, abyśmy w tej szkole 
zwiedzili koniecznie gabinet języka polskiego.

Gabinet, owszem, też ważny, lecz o wiele ważniejszy człowiek. 
Od 1 września 1951 r. po dzień dzisiejszy uczy tu języka polskiego 
profesor Józef Kotyczka, nauczyciel, autor i współautor 
wielu podręczników. Poprosiliśmy Go o rozmowę.

—- W przededniu 40-Iecia pra­
cy pedagogicznej i 35-lecia nau­
czania języka polskiego w Szko­
le im. Kanta składam Panu gra­
tulacje i wyrazy uznania! Nie u- 
krywam, że blisko 15-letnia zna­
jomość nasza ma podłoże zaro­
dowe: jest Pan (od 1958 r.) ak­
tywnym uczestnikiem kursów 
wakacyjnych dla nauczycieli ję­
zyka polskiego z NRD, prowa­
dzonych w Warszawie początko­
wo przez COM, później (od 1973 
roku) przez Instytut Kształcenia 
Nauczycieli. Czy można prosić o 
refleksję jubileuszową?

— Mam zacząć od Adama i E- 
wy? Otóż mnie samego przeraża 
35 lat spędzonych w jednej i tej 
samej szkole. To wina charakte­
ru, jestem tradycjonalistą, przy­
wiązuję się do miejsca i do ota­
czających mnie przedmiotów. 
Kiedy proponowano mi przejście 
na Uniwersytet Humboldta, de­
cyzję negatywną podyktowała 
świadomość utraty tego, co naj­
ważniejsze: pierwszeństwa w 
nauczaniu języka. Chcę po pro­
stu być nadal wykładowcą inir 
cjującym, pod którego opieką 
młodzież stawia pierwsze kroki 
w poznawaniu polszczyzny... Idea 
nauczania języka polskiego w 
NRD wywodzi się z przesłanek 
towarzyszących zawartemu w 
1950 r. układowi granicznemu 
między obu naszymi państwami. 
Rozpoczęliśmy wtedy „budowa­
nie mostów” na Odrze. Służyła 
temu dobrze inicjatywa udostęp­
nienia nauki języka polskiego w 
sześciu szkołach średnich (Ber­
lin, Lipsk, Magdeburg, Rostock, 
Górlitz i Frankfurt nad Odrą). 
Takie były początki.

— Dodajmy gwoli wyjaśnienia, 
że dla uczniów Pańskiej szkoły, 
Jako jedynej w Berlinie prowa­

dzącej nauczanie tego przedmio­
tu, język polski jest trzecim (fa­
kultatywnym) językiem obcym—

— Tak, przy czym od lat 70- 
tych funkcjonował on jako dru­
gi obcy (od ki. IX do XII po 4 
godziny tygodniowo), zaś od 
chwili przeprowadzenia reformy 
szkolnej — nauczanie języka pol­
skiego odbywa się w klasach X— 
XII, w podwyższonym wymiarze 
(do 6 godzin w kl. X, 4 godzin w 
kl. XI i do 5 w I półroczu, 6 w 
II półroczu w kl. XII), z zasto­
sowaniem podziału na grupy 
ćwiczeniowe. Podręcznikom do 
nauki polskiego patronuje wyr 
dawnictwo berlińskie Volk und 
Wissen. Punkt wyjścia stanowiła 
edycja Falkenhahna i Zielkego 
z 1952 r. (cz. I) i 1954 r. (cz. II), 
wzbogacona dwa lata później o 
„Gramatykę języka polskiego” i 
uzupełniona wyborem tekstów 
pod redakcją prof. J.Z. Jakubow­
skiego, z moim komentarzem. 
Dzisiaj podstawę nauczania two­
rzy zestaw podręcznikowy „Mó­
wimy po polsku” (cz. I—III), o- 
pracowany przeze mnie, przy 
współudziale dr Urszuli Wierz­
bickiej, a także mój „Krótki za­
rys gramatyki” (1976) oraz słow­
nik tematyczny zwrotów języko­
wych (1974).

Programy nauczania języka 
polskiego firmuje Akademia 
Nauk . Pedagogicznych w Berli­
nie, na której zlecenie opracował 
je kolega polonista z Górlitz, Ge­
org Ludwig. Ale czas robi swo­
je, młodzież się zmienia, zmie­
niają się zainteresowania. Stoi- 
my wobec problemu aktualizacji 
podręczników. Przydałaby się też 
szersza refleksja nad wybranymi 
problemami z dziedziny dydak­
tyki języka polskiego jako obce­
go.

— Jest to, jak rozumiem su­
gestia formułowana także pod 
adresem Zespołu do Spraw Nau­
czania Języka Polskiego jako Ob­
cego przy Ministerstwie Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techni­
ki. Zespół ma wszelkie dane po 

, temu, aby sumować doświadcze­
nia, analizować je i wyciągać 
wnioski przydatne dla praktyki 
dydaktycznej. My, Polacy, jesteś­
my raczej do tego przyzwyczaje­
ni, że naszym językiem intere­
sują się przede wszystkim śro­
dowiska i skupiska polonijne. 
Stąd nauczanie polszczyzny poj­
mujemy zazwyczaj jako proces 
poznawania języka ojczystego. 
Pan krzewi nasz język i kulturę 
wśród młodych berlińczyków, 
którzy w swych zainteresowa­
niach kierują się, powiedzmy so­
bie, kalkulacją zawodową.

— Motywacje były od począt­
ku rzeczowe i konkretne: w la­
tach 50-tych NRD potrzebowała 
fachowców w takich dziedzinach 
wysoko rozwiniętych w PRL, jak 
górnictwo, transport-kolej, nauki 
matematyczno-fizyczne, nauki e- 
konomiczne. Moi uczniowie po­
dejmowali studia w Polsce — fi­
zykę, matematykę, ekonomię. Je- 
dńa uczennica wybrała poloni­
stykę. Teraz mówimy młodym: 
uczcie się polskiego, by podtrzy­
mać kontakty, które nawiązali 
wasi poprzednicy. Dotyczy to nie 
tylko mojej szkoły. Nauczanie 
języka polskiego prowadzi się 
również w miastach: Cottbus, 
Wittenberg i Greifswald. Od 
szesnastu lat pomagają nam w 
tym nauczyciele poloniści z PRL. 
Od dziesięciu lat kształcimy też 
własnych nauczycieli języka pol­
skiego w Greifswaldzie, niezależ­
nie od uniwersyteckich studiów 
polonistycznych w Berlinie i Lip­
sku. Jeśli mowa o kontaktach z 
Polską, chcińłbym podkreślić, że 
współpracujemy od początku z 
Instytutem Języka i Kultury Pol­
skiej dla Cudzoziemców „Poloni- 
cum” przy Uniwersytecie War­
szawskim. Wysoko oceniam też 
naszą zażyłość z Instytutem 
Kształcenia Nauczycieli w War- 

■ sza wie, który wypracował włas­
ne metody doskonalenia naszych 
umiejętności i sprawności polo­
nistycznych. Sporadyczne kon­
takty mamy z innymi ośrodkami 
kształcenia cudzoziemców (Łódź, 
Gdańsk, Poznań, Kraków, Lub­
lin). O zainteresowaniu naszą 
pracą ze strony Ministerstwa O- 
światy i Wychowania PRL 
świadczy odznaczenie Szkoły im. 
Kanta Medalem Komisji Eduka­
cji Narodowej w 1976 r. — z oka­
zji 25-lecia nauczania języka pol­
skiego w NRD. Medal KEN o- 
trzymał też wtedy kol. G. Lud­
wig. Dwa lata później nasze wła­
dze przyznały szkole Order Ka­
rola Marksa.

— Do tej listy splendorów do­
rzućmy Pańskie wyróżnienia i 
odznaczenia: Złoty Medal dr. 
Theodora Neubauera (NRD), Me­
dal KEN, tytuł „Zasłużonego dla 
Kultury Polskiej” oraz wręczony 
Panu jako pierwszemu — Medal 
Towarzystwa Jabłonowskich w 
Lipsku. Chciałbym ponadto przy­
pomnieć, że z Pana inicjatywy 
trwa od 1963 r. wymiana wizyt 
oraz stała współpraca między 
Szkołą Kanta a warszawskim Li­
ceum Ogólnokształcącym im. 
Zygmunta Modzelewskiego z roz­
szerzonym programem nauczania 
języka niemieckiego. Wyobrażam 
sobie, jaką satysfakcję musi 
sprawiać Panu praca nauczyciel­
ska, gdy widzi Pan jej konkret­
ne efekty. Ot, choćby te imponu­
jące albumy i tablice tematyczne 
wykonane przez uczniów...

— Otwierając przed uczniami 
stopniowo coraz to inne obszary 
kultury polskiej, staram się róż­
nicować wskazówki według zain­
teresowań i uzdolnień młodzieży. 
Podsuwam materiały, kieruję 
uczniów do Ośrodka Kultury 
Polskiej w Berlinie, gdzie korzy­
stają z rozmaitych form działal­
ności tej placówki. Jedna z u- 
czennic, zafascynowana poezją 
Konstantego Ildefonsa Gałczyń­
skiego, sporządziła album dwuję­
zyczny wypełniony, jej własnymi 
przekładami wybranych wierszy 
autora „Serwus madonna”. Na 
kanwie tematu „Dzieci polskie 
podczas okupacji” powstał inny 
album'uczniowski: „Janusz Kor­
czak”. Uczeń wykazał w nim typ 
le inwencji, że fotokopię albumu 
przekazaliśmy do Instytutu Kor­
czakowskiego w Warszawie. To 
są moje codzienne radości. A i od 
święta zdarzają się emocje: o- 
glądałem ostatnio w teatrze „No­
we cierpienia młodego Wertera”, 
sztukę współczesną Ulricha 
Plenzdorfa; to mój uczeń, rocz­
nik 1956...

—• Życzymy Panu powodzenia, 
a Pańskim uczniom dobrej zna­
jomości języka polskiego!

Rozmawiał: 
WOJCIECH PODGÓRSKI 
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WARTO SIĘ ZAPOZNAĆ

„POKOLEŃ”
W dyskusji o problemach 

edukacji narodowej często za­
biera glos redakcja „Pokole­
nia”. Tym, którzy nie znają 
tego pisma wyjaśniamy, że 
jest to miesięcznik teoretycz- 
no-polityczny młodzieży, po­
dejmujący problematykę 
wszystkich związków i środo­
wisk młodzieżowych. Zawiera 
treści pogłębiające wiedzę z 
zakresu ideologii, polityk’, 
problematyki wychowawczej, 
światopoglądowej; publikuje 
materiały z zakresu historii 
ruchu młodzieżowego, a także 
najnowsze, interesujące bada­
nia nad młodzieżą. Dla wy­
chowawców młodzieży i nau­
czycieli szczególnie przydat­
ne mogą być artykuły i opra­
cowania obejmujące szeroką 
problematykę ideowo-wycho- 
wawczą, światopoglądową i 
polityczną.

Tenże miesięcznik dwa ra­
zy do roku — wiosną i jesie- 
nią organizuje seminaria nau­
kowe poświęcone problemom 
młodego pokolenia. Na spot­
kania zapraszani są przed­
stawiciele różnych dyscyplin 
nauki, z racji swych badań 
interesujący się tą grupą spo­
łeczną — politolodzy, socjolo­
dzy, pedagodzy, a także dzia­
łacze polityczni i społeczni, 
nauczyciele i wychowawcy 
młodzieży, przedstawiciele in­
stytucji państwowych, organi­
zacji młodzieżowych, a także 
sama młodzież. Są to więc lu­
dzie, którzy mogą podzielić 
się swą wiedzą na temat mło­
dego pokolenia Polaków, ale 
także ci, którzy z tej wiedzy 
chcieliby i powinni skorzys­
tać. Koncepcją bowiem tych 
seminariów jest poznanie 
najistotniejszych problemów 
młodzieży oraz próba wspól­
nego wypracowania sposobów 
ich rozwiązania. Seminaria są 
forum prezentowania cieka­
wych badań • nad młodzieżą 
(bywa że prowadzonych spec­
jalnie na potrzeby tych spot­
kań), interesujących dysku­
sji, są inspiracją dla naukow­
ców i przyszłych autorów pi­
sma.

Tematyka seminariów po­
dyktowana jest zwykle bieżą­
cymi potrzebami, bądź to wy­
nikającymi z aktualnych ba­
dań, bądź sytuacji społeczno- 
-poli tycznej w kraju lub 
wręcz konkretnych wydarzeń, 
w których młodzież uczestni­
czy lub uczestniczyć powinna. 
Bywa, że seminarium staje 
się uczestnikiem toczącej się 
właśnie ogólnonarodowej dy­
skusji. Redakcja stara się 
więc, by podejmowane tema­
ty były interesujące, zarów­
no dla młodzieży i jej przy­
wódców, jak i dla wszystkich, 
którym problemy młodzieży 
są bliskie.

Główne kierunki tematycz­
ne seminariów to: proble­
matyka polityczna, wycho­
wawcza, zagadnienia modelu 
i funkcji ruchu młodzieżo­
wego. W ich ramach podej­
mowane są takie zagadnienia, 
jak np. podmiotowość polity­
czna młodzieży, podnoszenie 
jej aktywności społeczno-po­
litycznej, współpartnerstwo w 
rządzeniu krajem, miejsce, ro­
la i zadania młodego pokole­
nia w społeczno-gospodar­
czym i kulturalnym rozwoju 
kraju, podnoszenie kultury 
politycznej, wychowanie mło­
dych Polaków w duchu soc­
jalistycznych ideałów, podno­
szenie wiedzy społeczno-po­
litycznej, świadomości histo­
rycznej, kształtowanie nau­
kowego światopoglądu, rola 
związków młodzieży w wy­
chowaniu młodego pokole­
nia, problemy pracy ideowo- 
wychowawczej w socjalistycz­
nych związkach młodzieży, 
rola prasy młodzieżowej jako 
instrumentu pomocnego w 
kształtowaniu społecznie po­
żądanych postaw młodzieży.

GLOS NAUCZYCIELSKI?
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Dotychczas odbyło się już 
13 seminariów. Oto kilka cie­
kawszych tematów: „Jak u- 
czyć komunizmu” (maj 1979 
rok), „Wychowanie dla socja­
lizmu” (maj 1980 r.), „Nasze 
ideały" (maj 1981 r.), „Być 
partnerem" (listopad 1982 r.), 
„Jak kształtować naukowy 
światopogląd?” (listopad 1983 
rok), „Świadomość historycz­
na młodzieży” (kwiecień 1984 
rok), „Kultura polityczna 
młodzieży” (listopad 1984 r ), 
„Współczesne problemy pa­
triotyzmu” (maj 1985 r.).

Temat każdego seminarium 
podejmowany jest szeroko na 
łamach „Pokoleń” — w po­
staci pojedynczych artykułów 
lub całych cykli (np. cysl 
„Młodzież a demokracja”, 
„Być partnerem”) „Pokole­
nia” publikują również każ­
dorazowo wszystkie przygo­
towywane na seminaria re­
feraty oraz omówienie steno­
gramu dyskusji.

Inicjując dyskusje . w róż­
nych kręgach osób szczególnie 
zainteresowanych problemami 
młodzieży, „Pokolenia” mają 
ambicję inspirować instytucje 
powołane do rozwiązywali.a 
tych problemów, do podej­
mowania konkretnych działań 
wychowawczych, dydaktycz­
nych, socjalnych, wydawni­
czych itp. Pragniemy również 
wskazywać na te problemy z 
omawianego kręgu zagadnień, 
które wymagają wnikliwych 
badań. W tym też celu po ka­
żdym seminarium sporządzo­
ny jest rejestr wniosków, któ­
ry redakcja przekazuje zain­
teresowanym danym tematem 
instytucjom — np. Komiteto­
wi Rady Ministrów ds. Mło­
dzieży; właściwym minister­
stwom, PAN, zarządom głów­
nym organizacji młodzieżo­
wych — do wiadomości i e- 
wentualnego wykorzystania.

Na kolejnym, XIV Semina­
rium, podjęto dyskusję nad 
stanem i perspektywami edu­
kacji narodowej. Wprowa­
dzeniem do dyskusji były na­
stępujące referaty: Problemy 
oświaty w dobie rewolucji 
naukowo-technicznej; Zada­
nia szkoły w kształtowaniu 
osobowości ucznia; Kształce­
nie zawodowe czy ogólne; Dy­
lematy reformy; System 
kształcenia nauczycieli a po­
trzeby oświaty; Wychowanie 
przez pracę w tradycji i 
współczesnej praktyce pol­
skiego systemu oświatowego; 
Polski system oświaty na tle 
światowych tendencji oświa­
towych.

Seminarium to „Pokolenia” 
traktują jako udział w dys­
kusji przed X Zjazdem partii, 
w przekonaniu, że dobrze zor­
ganizowany system oświaty 
jest jednym z warunków po­
myślnej realizacji programu 
przyspieszonego rozwoju kra­
ju. Plan dyskusji seminaryj­
nej zostanie przekazany or­
ganizacjom młodzieżowym, 
które — jako przedstawicie­
le młodego pokolenia — będą 
zabierały glos w dyskusji 
przedzjazdowej.

Tym razem, oprócz uczest­
ników, którzy tradycyjnie 
biorą udział w seminariach 
„Pokoleń”, zaproszono wielu 
nauczycieli, również z „tere­
nu”, głównie nauczycieli mło-' 
dych, związanych z ruchem 
młodzieżowym (opiekunowie 
kól); będą oni uczyć jeszcze w 
XXI wieku, a także dzisiej­
szych uczniów, którzy jutro 
będą gospodarzami kraju.

Atmosfera tego interesują* 
cego spotkania — zarówno na 
sali obrad, jak i w kuluarach 
— była bardzo ożywiona; w



SPRAWA WSTYDUWA
Wiadomo, że nauczyciel chcą­

cy utrzymać się w wysokiej for­
mie zawodowej musi się cały 
czas dokształcać i doskonalić 
swoje umiejętności pedagogiczne.

Prof. dr hab. Tadeusz Wujek 
z Uniwersytetu Warszawskiego 
twierdzi: „Rozwój współczesnej 
cywilizacji spowodował wzrost 
znaczenia oświaty dorosłych, za­
równo w życiu jednostki, jak i- 
społeczeństwa. Gwałtowne bo­
wiem przyspieszenie rozwoju 
nauki, techniki i kultury powo­
duje, że przygotowanie człowie­
ka do życia w społeczeństwie, ja­
kie uzyskał on w młodości, sta­
je się prawie anachroniczne i 
wymaga Ciągłej aktualizacji”.

Te słowa mówią same za sie­
bie. Człowiek musi ciągle praco­
wać nad sobą, podnosić swój po­
ziom intelektualny. Władze o- 
światowe w Polsce stworzyły 
dość duże możliwości dokształca­
nia i doskonalenia nauczycieli. 
Ale czy wszyscy pedagodzy z te­
go udogodnienia korzystają? Mu­
szę z przykrością stwierdzić, że 
nie.

Dowodem na powyższe stwier­
dzenie jest praca nauczycieli w 
zespołach samokształceniowych, 
które są dostępne dla każdego i 
między innymi z tego względu 
zasługują na uwagę. Za każdym 
razem jestem zdziwiony, a jedno­
cześnie zaniepokojony faktem, że 
prawie zawsze na sali brakuje 
koło 50% nauczycieli należących 
do danego zespołu.

Wstyd o tym pisać, ale zdarza­
ją się poważniejsze przewinie­
nia. Mianowicie niektórzy nau­
czyciele jadą na spotkania sa­
mokształceniowe, ale na nie nie 

docierają. Zamiast pracować w 
zespole, wykorzystują ten cenny 
czas na zakupy, bądź inne spra­
wy osobiste, czasem nawet na 
spotkania towarzyskie. Oczywiś­
cie listę obecności podpisze solid­
na koleżanka lub kolega. Piecząt­
kę na delegacji załatwi również.

•Wniosek może być tylko jeden. 
Nauczyciele, którzy systematycz­
nie opuszczają tego rodzaju spot­
kania, nie są biegli w swoim za­
wodzie i na pewno nie są w sta­
nie osiągnąć wysokich wyników 
wychowania i nauczania.

Twierdzę tak dlatego, że pod­
czas pracy w zespołach zapozna- 
jemy się z masą spraw związa­
nych bezpośrednio z nauczanymi 
przez nas przedmiotami. Metody­
cy przedstawiają nam i omawia­
ją nowe programy nauczania, po­
dają najnowszą literaturę, zapo­
znają z nowościami, jakie nastą­
piły w danym przedmiocie. Pro­
wadzone są i omawiane wspól­
nie pokazowe lekcje z zastoso­
waniem różnych metod naucza-, 
nia. Omawiane są nowe pomoce 
dydaktyczne, a szczególnie ich 
przydatność w procesie naucza­
nia i uczenia się.

Istotną sprawą jest także to, że 
podczas tych spotkań nawiązują 
się znajomości, przyjaźnie, kwit­
nie wymiana doświadczeń. Dlate­
go jestem przekonany, że jeżeli 
ktoś był na kilku takich spotka­
niach, to doceni ich wartość i bę­
dzie w nich uczestniczył aktyw­
nie do końca swojej pracy za­
wodowej, a już na pewno nie 
podważy ich potrzeby.

ANDRZEJ KOŁTUN
Popkowice

W ośrodkach szkoleniowych LOK wyposażonych w nowoczesne pomoce naukowe dużą popularnością cieszą się 
zajęcia popularyzujące wiedzę z zakresu motoryzacji. Fot. J. Ziółkowski
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Z ŁODZI 0 SZACHACH
Ośrodek Usług Pedagogicz­

nych i Socjalnych ZNP, Kura­
torium Oświaty i Wychowania o- 
raz Okręgowa Rada Kultury Fi­
zycznej i Turystyki w Łodzi zor­
ganizowały 30 listopada i 1 gru­
dnia 1985 r. w Klubie Nauczyciela 
VIII Ogólnopolski Turniej Sza­
chowy Nauczycieli im. Hęrsta Po­
dolskiego.

Najlepszym szachistą wśród 
nauczycieli został Jacek Oskulski 
z Łodzi, który otrzymał puchar 
ufundowany przez Centralny 
Klub Szachowy ZG ZNP, drugie 
miejsce zajął Romuald Bujnicki z 
Łodzi, zdobywając puchar ufun­

dowany przez OUPiS, KOiW i 
ORKFiT ZNP w Łodzi, trzecie 
miejsce zajął Tadeusz Kieres z 
Kielc, czwarte r iejsce wywal­
czył Mariusz Leszner z Łodzi, 
a na piątym miejscu uplasował 
się Józef Zawada z Politechniki 
Łódzkiej.

Przy okazji informujemy, że 26 
listopada 1985 roku w siedzibie 
Klubu Nauczyciela przy Okręgo­
wej Radzie Kultury Fizycznej i 
Turystyki ZNP w Łodzi powstał z 
obowiązującą mocą prawną — 
Łódzki Klub Szachowy Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, który 
obejmie swoją działalnością naj­

lepszych nauczycieli szachistów z 
;woj. miejskiego łódzkiego. Tym­
czasowym prezesem ŁKSz ZNP 
został kol. Romuald Bujnicki.

2 grudnia 1985 r. w dziewiątą 
rocznicę utworzenia Międzywoje­
wódzkiej Rady Kultury Fizycznej 
i Turystyki ZNP w Łodzi i w ro­
ku obchodów 80-lecia powstania 
ZNP odbyło się uroczyste spotka­
nie działaczy poprzedniej i obec­
nej Okręgowej Rady Kultury Fi­
zycznej i Turystyki ZNP, na któ­
rym zostały wręczone pamiątko­
we dyplomy i upominki.

EDWARD ZUBOWICZ 
zastępca dyrektora OUPiS

• Skąd płynie krytyka © Co znaczy postęp ® Wolne soboty są różne ® Zejść na dół i przyjrzeć się lu­
dziom

Z NADZIEJĄ NA LEPSZE
Z optymizmem przyjąłem wypowiedź 

przewodniczącego komitetu NCzPS, 
wicepremiera prof. Zbigniewa Gerty- 
cha, że sprawy edukacji znajdują się i 
nadal będą się znajdować w centrum 
uwagi partii i rządu. Ale na III plenum 
Krajowego Komitetu Narodowego Czy­
nu Pomocy Szkole padlo wiele głosów 
krytykujących szkołę, płynących z róż-' 
nych środowisk, mimo że możemy (na­
sza oświata) posz zycić się dużymi o- 
siągnięciami z minionego 40-lecia.

Na wspomnianyrt plenum padło py­
tanie (na które winniśmy wszyscy dać 
odpowiedź): co ma znaczyć postęp w 
szkolnictwie?

Sądzę, że struktury w oświacie i szko­
le mamy dobre. Trzeba 'je tylko dosko­
nalić i modyfikować — dostosowując 
do aktualnej sytuacji społeczno-poli­
tycznej. Myślę, że postępu w szkole nie 
przyniesie ani zrzeszenie komitetów ro­
dzicielskich, ani szersze wykorzystanie 
uprawnień rad pedagogicznych, samo­
rządów szkolnych, organizacji społecz­
nych, młodzieżowych i rodziców O tym 
wszystkim wiemy i dyskutujemy od 
wielu lat. Aby chcieć, trzeba móc. 
Przede wszystkim trzeba chcieć. I to 
chcenie powinno wypływać od samych 
profesjonalistów: nauczycieli, pracow­
ników oświaty wszystkich szczeblu

Bo na przykład czyja jest to wina, że 
w wolne soboty szkoły są zamknięte na 
przysłowiowe cztery spusty (może nie 
wszystkie). Oprę się tylko na obserwa­
cjach z województwa opolskiego. Reko­
nesansu dokonała „Trybuna Opolska” 
w jedną z listopadowych sobót. Więk­
szość szkół była zamknięta na cztery 
spusty. Wolna sobota, w myśl zarządze­
nia ministra ośw’aty, powinna być wy­
korzystana na pracę wychowawczą 
wśród dzieci i młodzieży. Szkoły po­
winny prowadzić planową pracę ideo- 
wo-wychowawczą zgodnie z założenia­
mi socjalistycznego wychowania, w ce­

lu pożytecznego zajęcia wolnego czasu 
uczniów, rozwijana różnorodnych za­
interesowań, kształtowania tężyzny fi­
zycznej i poprawy zdrowia, zapewnie­
nie opieki wychowawczej, przeciwdzia­
łania patologii społecznej.

ów rekonesans zbiegł się w czasie ż 
pobytem w Opolu delegacji Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej z ministrem 
oświaty tego kraju — Margot Honecker 
na czele (w drodze na konferencję mi­
nistrów oświaty państw socjalistycz­
nych w Krakowie). Oczywiście, przed­
stawiciele opolskich władz wojewódz­
kich pokazywali gościom raczej wizy­
tówki naszej opolskiej oświaty... A 
szkoda, bo właśnie od naszych gości 
można byłoby wiele dobrego podpatrzeć 
— właśnie w zakresie organizowania 
wolnego czasu.

Nie można powiedzieć, iż wszystkie 
szkoły zlekceważyły Sobie wspomniane 
zarządzenie. Oto przykłady pozytywne. 
© Uczniowie Szkoły Podstawowej w 
Olszance mają dużo okazji do atrakcyj­
nego i pożytecznego spędzania, czasu 
wolnego po lekcjach. Działają kółka za­
interesowań, kursy języków obcych oraz 
kursy tańca towarzyskiego. Chętni u- 
prawiają sport — piłkarze ręczni za­
kwalifikowali się nawet do półfinałów 
wojewódzkich. Motorem i organizato­
rem wielu działań jest samorząd szkol­
ny —- przy wydatnej pomocy nauczy­
cieli — opiekunów sekcji, samorządu i 
kółek. © W Szkole Podstawowej im. S. 
Rosponda w Zyrowej dużą popularnoś­
cią cieszą się zajęcia plastyczne. Po­
nadto pracuje tu kółko taneczne i 
sprawnych rąk. W ostatnią sobotę li­
stopadową bawiono się na zabawie an- 
drzejkowej: były wróżby, tańce i inne 
niespodzianki. © W Szkole Podstawo­
wej nr 21 w Opolu — w wolne soboty 
— młodzież najchętniej bierze udział w 
organizowanych konkursach recytator­
skich. W tej szkole doszło także do 

spotkania z uczestnikiem festiwalu 
moskiewskiego młodzieży.

Są to mimo wszystko jednak „rodzyn­
ki”... Ile jest szkół z zamkniętymi sala­
mi gimnastycznymi, pracowniami itp. 
Czyja to wina? No, chyba nie „góry”.

Jest wiele szkół słabych, nie łubia­
nych, w których życie zamiera po ostat­
nim dzwonku. Istnieją jednak szkoły i 
nauczyciele wzoro o uczący i wycho­
wujący, mimo niedoborów, kłopotów, 
trudnych warunków. Wiele należy spo­
dziewać się po nowo utworzonym Klu­
bie Przodujących Szkół. Ale, czy roz- 
wiąże problem powołanie fundacji „po­
moc szkole”...?

Ze zdziwieniem przeczytałem w „Try­
bunie Ludu” 13 listopada br. publika­
cję „Wielkie zakłady nie chcą pomagać 
szkołom”? Czy to jest możliwe? Skąd 
te wątpliwości snuje podpisujący się 
pod notatką Tadeusz Wiącek? Bo, je­
żeli to prawda, to jest ona niepokojąca!

Skąd biorą się moje obiekcje po lek­
turze tej notatki. Otóż, ze szkołą i o- 
światą jestem związany od ponad 20 
lat. Byłem nauczycielem, pracowałem w 
organizacjach społeczno-politycznych 
związanych z działalnością oświaty, w 
internatach i bursach szkół opolskich, 
pełniłem funkcję przewodniczącego ko­
mitetów rodzicielskich w szkołach pod­
stawowych i średnich, jeździłem na pla­
cówki kolonijne w charakterze wycho­
wawcy,. ratownika, kierownika i wizy­
tatora. I wiem jedno, że jeżeli szkoła 
sama stara się uzyskać pomoc z zew­
nątrz, usilnie szuka sojusznika — to 
zawsze go znajdzie. Trzeba tylko na­
prawdę chcieć. Samym czekaniem nic 
się nie osiągnie.

A oto znów przykłady konkretne: —■ 
w Grudyni Wielkiej Komitet Czynu 
Pomocy Szkole zajął się rozbudową 
tamtejszej placówki. Na ten cel zebra­
no 2 min zł. Czyja to zasługa? — i jed­

nych. (inicjatorów), i drugich (sojuszni­
ków).

Dyrektor Technikum Gastronomicz­
nego — ZSZ nr 4 im. Koraszewskiego 
w Opolu przy ul Świerczewskiego — 
mgr Jerzy Poliwoda (były wicekurator 
KOiW UW w Opolu) wielki pasjonat i 
zapaleniec zyskał sobie tylu sojuszni­
ków (tracąc przy tym wiele dni waka­
cyjnych),, że w ciągu 2 lat potrafił do­
budować jedno skrzydło do istniejącego 
obiektu szkolnego Przewodniczący ko­
mitetu NCzPS przy .tej szkole — Jan 
Rozynek, pomimo trudności, jakie ma 
na swojej „działce”, zmobilizował wszy­
stkie siły i wszystkich innych sojuszni­
ków szkoły do wyposażenia nowych sal 
szkolnych Powiadam — raz jeszcze — 
trzeba lubić to, co się robi. I nie sądzę, 
że trzeba powoływać jakieś specjalne 
zespoły budowlane dla modernizacji 
szkół i ich remontów. Trzeba wykorzy­
stać istniejący potencjał — tak często 
nie wykorzystany do końca

Oświata jest nieco skostniała i zbiu­
rokratyzowana. Często zmieniają się 
kuratorzy i inspektorzy. Działacze coraz 
częściej tracą ochotę do pracy społecz­
nej, tracą nadzieję. Nie widzą bowiem 
pomocy ze stron, administracji oświa­
towej Oświata nie jest zbyt silna Bra­
kuje jej konsekwencji w działaniach. 
No bo na przykład czyja to wina, że 
nie dokończona inwestycja — gmach 
przedszkola w Polskiej Cerkwi k. Opo­
la niszczeje z miesiąca na miesiąc i 
strach pomyśleć co się z nią stanie, je­
żeli zima ikaże się surowa Co zrobiły 
władze gminy i województwa, by roz­
liczyć z tego marnotrawstwa Przedsię­
biorstwo Robót Inżynieryjno-Montażo- 
wych z Ozimka, które od dawien daw­
na kończy budowę przedszkola i skoń­
czyć nie może Spieszcie się panowie 
budowlańcy, bo jak tak dalej pójdzie 
dzieci podrosną i trzeba będzie przero­
bić przedszkole na szkołę. A, póki co, 
dzieci pozóstają w domu.

Czy zatem o taki postęp w szkolni­
ctwie chodziło uczestnikom III plenum 
Krajowego Komitetu NCzPS? Trzeba 
zejść na dół i przyjrzeć się ludziom, 
którzy odpowiadają za naszą oświatę. 
Programy i wytyczne oraz zarządzenia 
płynące z „góry" na nic się nie zdadzą, 
jeżeli za nimi nie idzie w parze odpo­
wiedni dobór ludzi na stanowiskach 
kierowniczych Myślę, że tych zmian na 
lepsze należy oczekiwać od nowego kie­
rownika resortu.

ZBIGNIEW RUBISZ 
Opole
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Sprawą natychmiastowego od­
wołania ze stanowiska dyrektora 
szkoiy podstawowej w Cieiczy, 
Czesława Antczaka, zajmowaliś­
my się ponad rok (patrz nr 49 
„Głosu" z 1984 r. i nr 13 i 45 z 
1985 r.). 1 nareszcie możemy do­
nieść z satysfakcją, że dzięki za­
interesowaniu się sprawą prezesa 
Zarządu Głównego ZNP i rzetel­
nemu podejściu Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania — może­
my „znać ją za zakończoną — a 
jej finał, rniejmy nadzieję, przy­
niesie zainteresowanemu satys­
fakcję.

Gwoli ścisłości przypomnijmy o 
co szło. Decyzją z 28 marca 
1984 r. inspektor oświaty i wycho­
wania odwołał dyrektora Czesła­
wa Antczaka z dniem 31 marca 
ze stanowiska, w trybie natych­
miastowym. jednakże w zacho­
waniu Cz. Antczaka trudno było 
dopatrzeć się znamion przestęp­
stwa, które sankcjonowałoby za­
stosowanie art. 17 ust. 3 Karty. 
A jednak go wylano. Dlaczego?

To pytanie zawisło nad sprawą 
i nikt przedstawiając przesłanki 
merytoryczne „zdjęcia” ze stano­
wiska dyrektora Cz. Antczaka,

PIĄTE KOŁO?
Historia bibliotek szkolnych i 

zatrudnionych w nich bibliote­
karzy, cała ich trudna i niedoce­
niana praca z czytelnikiem 1 
książką to nieustanna troska. 
Troska nie tylko o rozćzytanie 
uczniów, lecz przede wszystkim 
o należyte miejsce biblioteki w 
systemie szkoły, o zrozumienie 
jej roli w procesie dydaktyczno- 
- wychowawczym, przeciw jej mi­
nimalizowaniu i obarczaniu za­
daniami nie mającymi nic wspól­
nego z pracą biblioteki.

Rozumiem, że należy stale pa­
miętać o służebności biblioteki 
wobec szkoły jako instytucji ma­
cierzystej. Lecz ta służebność po­
winna przejawiać się w tej sfe­
rze, do której biblioteka została 
powołana, bez zatracenia swej 
istoty. Tymczasem bibliotekarz 
zobowiązany jest zwykle do pro­
wadzenia kółek turystycznych, 
jakby był zwolniony od obowią­
zku zajmowania się kołem mi­
łośników książek, do stałego pro­
tokółowania zebrań pedagogicz­
nych, jak gdyby nie miał ogromu 
prac nad ewidencjonowaniem 
zbiorów, klasyfikowaniem i ka­
talogowaniem, rozprowadzaniem 
podręczników szkolnych, itp.

Za najbardziej ciekawe zjaWi- 
śko w pracy biblioteki uważam 
konflikt, jaki rozgrywa się mię­
dzy jej autentycznością a służeb­
nością. Między tym, co w biblio­
tece niezależne, inspirowane war­
tościami tkwiącymi w niej sa­
mej, w jej zbiorach jako dob­
rach kultury, a tym. co jest zwią­
zane z potrzebami czytelniczymi 
szkoły, uczniów, nauczycieli, ro­
dziców. Biblioteka jako instytu­

nie mógł udowodnić, że (powta­
rzają się we wszystkich pismach: 
inspektorów, kuratora, rady wsi) 
— przesłanki owe, uzasadniające 
zastosowanie art. 17 ust. 3 są 
słuszne.

„Wylanie” po 20 latach pracy, 
nie jest rzeczą na tyle drobną, że­
by można sprawę strzepnąć z sie­
bie, jak niewinny pyłek. A więc 
obywatel Cz. Antczak walczył. Je­
go roszczenie w stosunku do pra­
codawcy było naprawdę niewiel­
kie, bo i chciał niewiele; tylko ty-' 
le, aby odwołano go w trybie 
zwykłym, czyli 31 sierpnia — ma­
jąc przekonanie, że funkcja dy­
rektora nie jest niezbywalna. 
Niestety, na tę drobną satysfakcję 
przyszło mu długo czekać, albo­
wiem władze oświatowe w Jaroci­
nie „sprawę uważały za zamknię­
tą”. Zbyt wcżeśnie Jedynie Za­
rząd Oddziału ZNP w Jarocinie 
i Zarząd Okręgu ZNP w Kaliszu 
konsekwentnie obstawały przy 
swoich stanowiskach twierdząc, że 
nie zaszły żadne okoliczności, któ­
re uzasadniałyby zastosowanie 
art. 17 ust. 3 Karty. Jednocześnie 
Zarząd Okręgu w Kaliszu wyra­
żał zdziwienie, że badająca spra­
wę komisja resortowa nie za­
sięgnęła opinii przedstawicieli 
Związku.

A OTO WYJAŚNIENIE I STA­
NOWISKO RESORTU W TEJ 
SPRAWIE

W sprawie ob. Czesława Ant­
czaka Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania zajęło stano­
wisko zawarte w piśmie nr 
DK1-O77-TN-1/85 z 16 stycznia 
1985 r. skierowanym do Redakto­
ra Naczelnego „Głosu Nauczyciel­
skiego” (obszerne fragmenty na­
szego wyjaśnienia opublikowane 
zostały w „Głosie” nr 13 z 1985 
roku).

Stanowisko M01W zajęte w o- 
parciu o obszerne materiały z 
komisyjnego badania sprawy nie 
straciło swej aktualności do dnia 
dzisiejszego. Komisja resortowa, 
podczas pobytu w Cieiczy, nie 
przeprowadziła rozmowy z przed­
stawicielami władz związkowych 
z uwagi na to, że odwołanie ob. 
Cz. Antczaka z funkcji dyrektora 
szkoły uzgodnione zostało z pre­
zesem Zarządu Oddziału ZNP w 
Jarocinie w obecności innych 
członków kolegium miejscowego 
inspektora oświaty i wychowania.

Mimo iż prezes Zarządu Od­
działu w Jarocinie, 28 marca 
1984 r. wyraził zgodę na odwo­
łanie ob. Antczaka z funkcji dy­
rektora — Prezydium Zarządu 
Oddziału ZNP w piśmie z 29 ma­

cja kulturalna jest pewną war­
tością samoistną. Należy dać jej 
swobodę działania w swojej sfe­
rze, a nie krępować zadaniami 
nie wiąźącymi się z jej charak­
terem.

Naszkicowana tu sytuacja sta­
ła się zgubna dla wielu biblio­
tek. A oto fakty:

Zarządzenie ministra oświaty 
i wychowania z 13 maja 1983 r. 
w Sprawie programu pracy bib­
liotek szkolnych ustaliło normy 
wyposażenia w lektury podsta­
wowe do języka polskiego i in­
nych przedmiotów — po 1 egz. 
na 2—3 uczniów oraz w lektury 
uzupełniające do języka polskie­
go — 1 egz. na 5—-10 uczniów. W 
normie nakreślonej przez to za­
rządzenie mieszczą się zupełnie 
znikome odsetki tytułów lektur 
podstawowych i uzupełniających, 
będących w posiadaniu bibliotek. 
Na gromadzenie zbiorów potrze­
ba dużo czasu i dobrego zaopa­
trzenia książnic.

Zaopatrzenie bibliotek szkol­
nych w wydawnictwa informa­
cyjne także jest znikome. Nie 
należy tego wiązać tylko z trud­
ną sytuacją książki w dzisiej­
szych czasach Przyczyną tego 
jest także brak czasu na zabiegi 
o ich zdobycie.

Źródłem informacji o księgo­
zbiorach bibliotek są katalogii 
alfabetyczne i rzeczowe, bez któ­
rych trudno poruszać się w ich 
goszczu. Niestety, nie wszystkie 
biblioteki je mają. A ponieważ 
praca nad ich tworzeniem jest 
żmudna i wymagająca wiele cza­
su, nasuwa się przeto pytanie: 
kiedy bibliotekarze mogą je spo­

ja 1984 r. skierowanym do Zarzą­
du Okręgu ZNP w Kaliszu stwier­
dziło, że „decyzja w stosunku do 
ob. Cz. Antczaka podjęta została 
zbyt pochopnie i nie było meryto­
rycznych podstaw do podjęcia jej 
w trybie natychmiastowym w 
ciągu roku szkolnego”.

Identyczne stanowisko w kwe­
stii trybu odwołania ww z peł­
nionej funkcji zajął Zarząd Okrę­
gu ZNP w Kaliszu oraz Minister­
stwo Oświaty i Wychowania. Za­
rząd Główny ZNP w sprawie ob. 
Cz. Antczaka nie zajął wówczas 
żadnego stanowiska.

Na prośbę ZG ZNP z 19 listo­
pada 1984 r. Ministerstwo Oświa­
ty i Wychowania (w piśmie nr 
DK1-055-TN-206/84 z 28 listopada 
1984 r.) przesłało kopię odpowie­
dzi udzielonej ob. Cz. Antczakowi, 
zawartą w korespondencji z 25 
czerwca 1984 r. informując jed­
nocześnie, że postanowieniem Na­
czelnego Sądu Administracyjnego 
z 27 września 1984 r. wniesiona 
przez ob. Cz. Antczaka skarga w 
przedmiotowej sprawie została 
odrzucona.

Po ponownym przeanalizowa­
niu wszystkich materiałów z po­
stępowania wyjaśniającego oraz 
zapoznaniu się z treścią artyku­
łów krytycznych zamieszczonych 
na łamach „Głosu Nauczycielskie­
go” i prośby prezesa Zarządu 
Głównego, ob. Kazimierza Piłata 
(wyrażonej w piśmie nr 
EP/513/20/85 z 15 listopada 1985 r. 
w przedmiotowej sprawie) — Mi­
nisterstwo Oświaty i Wychowa­
nia zaproponowało terenowym 
władzom oświatowym — w dro­
dze szczególnego wyjątku — zmia­
nę decyzji Inspektora Oświaty i 
Wychowania w Jarocinie (nr 
OW-1141/1/84 z 28 marca 1984 r.) 
w sprawie natychmiastowego od­
wołania z funkcji dyrektora 
szkoły ob. Cz. Antczaka w części 
dotyczącej przesunięcia terminu 
odwołania, na koniec roku szkol­
nego 1983/84 z zachowaniem usta­
wowego 3-miesięcznego wypowie­
dzenia.

Przedstawione wyżej wyjaśnie­
nia i zmienione w części stanowi­
sko resortu na korzyść zaintereso­
wanego, łącznie ze stanowiskiem 
zawartym w piśmie nr 
DKI-077-TN-1/85 z 16 stycznia 
1985 r. kierowanym do Redakcji 
„Głosu” powinno stanowić pod­
stawę do ostatecznego zamknięcia 
toczącej się ponad półtora roku 
batalii prasowej w sprawie ob. 
Cz. Antczaka.

JERZY KOŁODZIEJCZYK 
dyrektor departamentu

rządzić, jeśli zajęci są nie tylko 
biblioteką?

Troska o bibliotekę autentycz­
ną, a zatem skuteczną w swoich 
działaniach nad rozwojem czy­
telnictwa i kształtowaniem kul­
tury czytelniczej, nie może ogra­
niczać się do werbalnych dekla­
racji. Wprawdzie jest stanowisko 
ministerstwa oświaty, ażeby od­
ciążyć bibliotekarza od zastępstw 
i gospodarki podręcznikami, jed­
nak przez nikogo nie respekto­
wane.

Proces dydaktyczno-wycho­
wawczy naszych szkół opiera się 
na książce, która jest główną po­
mocą dydaktyczną, przedmiotem 
nauczania („Przysposobienie czy­
telnicze i informacyjne”), a tak­
że metodą nauczania, źródłem 
informacji. Właściwe wyposaża­
nie przez biblioteki uczniów i 
nauczycieli w książki, umiejętne 
posługiwanie się nimi w trakcie 
nauki, należyte ich odczytanie — 
wszystko to w sumie decyduje o 
rozwoju dydaktyki szkolnej. Jeś­
li dyrektorzy szkół i rady peda­
gogiczne obarczają bibliotekarzy 
zadaniami nie mającymi nic 
wspólnego 2 biblioteką, a ją sa­
mą spychają na margines dy­
daktyki szkolnej, muszą się liczyć 
z obniżeniem poziomu naukowe­
go zajęć, z dewaluacją nauki 
szkolnej.

Czy zasklepieni w swoich obo­
wiązkach szkolnych, codzien­
nych troskach, mniejszych i 
większych kłopotach potrafimy 
spojrzeć na to, co istotne w bi­
bliotekach, nieodzowne dla dy­
daktyki szkolnej i kondycji kul­
turalnej szkoły jako instytucji i 
wyciągnąć z tego właściwe 
wnioski? Na to pytanie trzeba 
jak najszybciej w każdej szko­
le odpowiedzieć. Czas nagli.

JOZEF SZOCKT
Wrocław

SEMINARIA 
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dyskusji zabrało głos aż 40 
osób. Wypowiedziano wiele, 
nierzadko kontrowersyjnych, 
opinii i poglądów. Postawiono 
wiele pytań. Oto garść najcie­
kawszych myśli uczestników 
dyskusji.

— Najważniejsze pytanie to: 
do jakich odległych celów ma 
przygotowywać szkoła? Naj­
łatwiej jest dyskutować nad 
poszczególnymi przedmiotami, 
systemem lat na poszczegól­
nych poziomach kształcenia 
(8 4-4 czy 10 4- 2). Trudniej 
— o tym, jak wychować czło­
wieka rozumnego, jak zacho­
wać całościowe spojrzenie na 
dziecko — na jego umysł, 
talent, zdrowie psychiczne i 
fizyczne, jak przywrócić rolę 
mistrza, autorytetu dla mło­
dych ludzi. (Stanisław Ka­
czor — Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania).

— Istnieją rażące różnice 
startu w kształceniu, a także 
wychowywaniu dzieci. Za­
czyna się to już w momencie, 
gdy dla dziecka zabraknie 
miejsca w przedszkolu. (Ja­
nusz Kowalski — Instytut 
Badania Problemów Młodzie­
ży).

— Szkoła funkcjonuje w o- 
kreślonych warunkach społe­
cznych. Jest tylko jedną z in­
stytucji wychowawczych (o- 
kazuje się, że nie najważniej­
szą; jak wynika z badań, mło­
dzież lokuje ją na czwartym 
miejscu — po rodzicach, Koś­
ciele, książce). Janina Mazur 
— Instytut Kształcenia Nau­
czycieli, Ośrodek Doskonalenia 
Nauczycieli — Kraków).

— W Polsce brakuje stra­
tegii rozwoju edukacji naro­
dowej, brak jasnej wizji, co 
chcemy osiągnąć. Szkoła po­
winna , integrować rodziców, 
uczniów i nauczycieli wokół 
celów i programów. Polska 
szkoła nie docenia społeczno­
ści uczniów i rodziców. Doce­
nia tylko nauczycieli. W 
szkole dobrze się czują nau­
czyciele, nie zaś uczniowie. 
(Franciszek Januszkiewicz — 
Instytut Badań Problemów 
Młodzieży).

— Szkoła powinna ulec o- 
graniczonej deskolaryzacji. 
(Marek Czarzasty — Instytut 
Badań Problemów Młodzieży).

— Program liceum ogólno­
kształcącego to dalszy ciąg 
szkoły podstawowej. Klasy 
profilowane mają prawie taki 
sam zakres programu posz­
czególnych przedmiotów. Po­
winno być większe zróżnico­
wanie, a nawet ścisłe sprofi- 
lowanie. Szkoła podstawowa 
powinna dawać wykształcenie 
podstawowe, szkoła średnia — 
ukierunkowywać, szkoła wyż­
sza — umożliwiać pogłębia­
nie wiedzy w wybranej dzie­
dzinie oraz przygotowywać do 
zawodu. Nie należy „utrącać” 
indywidualnych zdolności i 
zamiłowań ucznia w jednym, 
konkretnym kierunku. (Arka­
diusz Pragłowski — uczeń 
lic. ogólnokształcącego).

— O obliczu szkoły decydu­
ją głównie nauczyciele. (Alek­
sander Bielecki — uczeń 
szkoły średniej).

— Należy wpływać na wła­
ściwy dobór kandydatów do 
zawodu nauczycielskiego. Na­
uczyciele — nawet dobrzy — 
nie widzą sensu swojej pracy, 
są bowiem ograniczani przez 
przepisy, władze, programy. 
(Wiesław Bendkowski „Pło­
mienie”).

— Z przeprowadzonego 
wśród wybitnych nauczycieli 
historii sondażu dowiaduje­
my się, jakie warunki są ko­
nieczne, by osiągać dobre wy­
niki w pracy: dobra atmosfe­
ra, poważne traktowanie nau­
czyciela przez jego władze, u- 
miłowanie zawodu i przed­
miotu, dyscyplina wewnętrz­
na, dobre przygotowanie me­
rytoryczne, dokształcanie, łat­
wość nawiązywania dobrych 

kontaktów z młodzieżą, życz- 
czliwość w stosunku do mło­
dzieży. W sumie — nauczy­
ciel musi kochać swój przed­
miot i być dobrym fachow­
cem oraz kochać i rozumieć 
młodzież — wtedy będzie 
miał sukcesy (Janiną Ma­
zur).

—- Negatywna selekcja do 
zawodu nauczycielskiego to 
szkodliwy stereotyp. (Franci­
szek Januszkiewicz)

— Żadna maszyna nie za­
stąpi żywego, dobrego nau­
czyciela. Za mało jest dob­
rych, wymagających i wycho­
wujących nauczycieli. Więk­
szość z nich „odfajkowuje” 
program. Nauczycieli trzeba 
wyposażyć w umiejętność wy­
chowywania. Do szkoły wyż­
szej należy wprowadzić me- 
todykę wychowania w organi­
zacjach młodzieżowych. Z od­
powiednim wnioskiem do mi­
nistra oświaty powinny wy­
stąpić ZHP, ZSMP, ZMW. 
(Janusz Michułowicz — Uni­
wersytet Śląski, Katowice)

— Nauczyciel może zachęcić 
lub zniechęcić ucznia do swe­
go przedmiotu. Nauczyciele 
nie dają wzorów osobowych. 
Zamiast dialogu stosują rozbi­
janie grup młodzieżowych. 
(Arkadiusz Pragłowski)

— Nauczyciele nie mają o- 
choty rozmawiać na trudne 
tematy. Większość nauczycie­
li zajmuje postawy bierne. 
Szkoła doprowadza do lęków 
i frustracji, w których opano­
waniu nauczyciele bynajmniej 
nie pomagają. Dlatego mło­
dzież nie lubi szkoły. Młodzi 
są mało aktywni, obojętni, a 
szkoła ten stan pogłębia. (A- 
leksander Bielecki)

— Nauczyciele boją się dy­
skutować z uczniami, bo nie 
mają wiedzy i odwagi. (Bar­
bara Rudowska — nauczyciel­
ka liceum ogólnokształcące­
go w Czaplinku).

— Wszelkie przepisy sa­
morządności są tłumione. (Se­
bastian Kopiczko — uczeń ze 
Szczecina)

— Funkcjonowanie organi­
zacji młodzieżowych w szko­
le jest ograniczone, bywa, że 
represjonowane; jest to re­
zultat m.in. wrogich socjaliz­
mowi postaw kadry nauczy­
cielskiej. (Zdzisław Gosk — 
z-ca kierownika wydziału ZG 
ZSMP)

— Nie tylko nauczyciele są 
odpowiedzialni za wychowa­
nie dzieci j młodzieży Winę 
często ponoszą rodzice. Nie 
nauczyciele są odpowiedzialni 
za złą organizację, brak pod­
ręczników itp. Nie wolno wy­
ciągać pochopnych wnios­
ków dotyczących środowiska 
nauczycielskiego. (Halina Naj­
da — nauczycielka).

— Zarówno wśród nauczy­
cieli, jak i uczniów, bardzo 
dużo notuje się nerwic (mó­
wiło o tym kilku dyskutan­
tów. Są to niestety, potwier­
dzone badaniami fakty, a ich 
interpretacja może być tylko 
jedna: jeśli szkoła szkodzi 
zdrowiu wszystkich, którzy w 
niej pracują, to z pewnością 
praca ta nie jest właściwie 
zorganizowana).

BOŻENA SZŁAPCZYNSKA

P.S. Czytelnikom, którym 
zarysowane tu problemy edu­
kacji narodowej nie są obo­
jętne, których zainteres wa'a 
dyskusja XIV Semm- u.n 
„Pokoleń” — polecamy 1- tu­
rę tego pisma. Drukuje ono 
wszystkie przedstawione tu 
referaty (w numerach 10. 11, 
12/85), wypowl dzi różnych 
autorów nawiązujące do te­
matu, a także opracowany 
stenogram dyskusji semina­
ryjnej (w numerze 3/86).

Zachęcamy do lektury, a 
także do zabrania głosu na 
lamach „Pokoleń”.



INICJATYWA OLSZTYŃSKA 

SPOD ZNAKU 
„GRUNWALD”

Od roku 19*9 na terenie woj. olsztyń­
skiego zanicjowany został ruch nadawania 
przodującym szkołom miana „Szkół Grun­
waldu”. Stanowi to jedną z form prak­
tycznej realizacji decyzji Prezydium Rzą­
du z 23 lutego 1978 r., która zobowiązuje 
do uwzględniania w pracy wychowawczej 
historycznego zwycięstwa.

Przyjęto, że o miano „Grunwaldu” mogą 
się ubiegać te szkoły i placówki opiekuń­
czo-wychowawcze, które na wysokim po­
ziomie realizują wszystkie zadania wycho­
wawcze, dydaktyczne i opiekuńcze oraz 
wyróżniają się nowatorstwem i ciekawymi 
rezultatami pracy środowiskowej, aktywi­
zowaniem społecznym uczniów, nauczycieli 
i rodziców.

W ten sposób „Grunwald” jako symbol 
najwyższych wartości moralnych i ideo­
wych stał się hasłem wywoławczym 
wszystkich działań, których celem jest 
podniesienie pracy szkół na wyższy po­
ziom, oraz formą wyróżnienia za twórcze 
poszukiwania i inicjatywy oraz wzorową 
i efektywną pracę.

Miano nadaje kurator oświaty i wycho­
wania na specjklnej uroczystości, podczas 
której dokonuje się przeglądu dorobku 
szkoły i podsumowuje wyniki realizacji 
podjętych zadań. Z rąk kuratora dyrektor 
otrzymuje akt nadania szkole miana 
„Grunwaldu”, a przedstawiciele samorzą­
du uczniowskiego miniaturę Masztów 
Grunwaldzkich.

Uroczystość stanowi okazję do indywi­
dualnego wyróżnienia osób szczególnie za­
służonych w doskonaleniu metod i form 
pracy, w tym zwłaszcza grona współdzia­
łających ze szkołą przedstawicieli zakła­
dów pracy.

W roku 1935, po raz pierwszy w wo­
jewództwie, miano „Szkoły Grunwaldu” 
otrzymały dwie placówki kształcenia spe­
cjalnego. W styczniu — Szkoła Podstawo­
wa Specjalna nr 5 w Mrągowie, a w czer­
wcu Ośrodek ‘Szkolno-Wychowawczy . dla 
Dzieci Gfłuchyęh; w Olsztymfe, noszący, imię 
Marii Grzegorzewskiej.

Są to placówki różniące się od siebie za­
równo pod względem bazy, kadry, jak i 
profilu kształcenia.

SZKOŁA MRĄGOWSKA
Powstała w 1971 roku z przekształcenia 

.. klas specjalnych dla dzieci upośledzonych 
umysłowo w stopniu lekkim. Mieści się w 
niewielkim budynku byłej szkoły zawodo­
wej i składa się z dwóch integralnie ze 
sobą powiązanych jednostek ■ szkoły pod­
stawowej i zasadniczej szkoły zawodowej 
specjalnej. W jednej i drugiej szkole uczą 
ci sami nauczyciele, co korzystnie wpływa 
na ciągłość oddziaływania dydaktyczno- 
wychowajwczego i przynosi wymierne 
efekty. Natomiast praktyczna nauka zawo­
du odbywa się w 6 państwowych zakła­
dach pracy i w 10 prywato ych zakładach 
rzemieślniczych. Stwarza to wiele utrud­
nień natury organizacyjnej, ale jednocze­
śnie gwarantuje maksymalne dostosowanie 
profilu kształcenia do możliwości psycho­
fizycznych i predyspozycji osobowych mło­
dzieży.

Warunki, w jakich pracuje szkoła, są 
bardzo trudne. Tym bardziej rzuca się w 
oczy wyjątkowy ład, porządek, estetyka i 
funkcjonalne zagospodarowanie wszyst­
kich bez wyjątku pomieszczeń, nawet naj­
mniejszych zakamarków. Aż 78 proc, 
uczniów pochodzi ze wsi i do szkoły do­
jeżdża codziennie, niejednokrotnie z odleg­
łych miejscowości. Mimo że szkoła nie dys­
ponuje odpowiednim zapleczem, 100 proc, 
uczniów objętych jest dożywianiem, a duża 
część także innymi formami pomocy. Jest 
to możliwe głównie dzięki bardzo dobrze 

zorganizowanej współpracy z Towarzys­
twem Przyjaciół Dzieci i Społecznym Ko­
mitetem "Przeciwalkoholo-wym.

Ambicją szkoły i jej nauczycieli jest 
oparcie procesu rewalidacji na szerokiej 
znajomości uwarunkowań środowiskowych, 
w jakich wychowuje się dziecko. Każdy 
nauczyciel-wychowawca co najmniej raz w 
roku odwiedza ucznia w domu rodzinnym. 
Służy to zacieśnianiu wzajemnych kontak­
tów między szkołą a rodzicami i umoż­
liwia poznanie indywidualnych trudności, 
które rzutują na rozwój i zachowanie wy­
chowanków.

Mrągowska. sżkola dopracowała się róż­
nych form i metod współpracy ze środo­
wiskiem, zaktywizowała wiele zakładów 
pracy do współudziału w wychowaniu. Jest 
to pomoc nie tylko o charakterze mate­
rialnym, ale także czynne uczestniczenie w 
prowadzeniu orientacji zawodowej, udział 
w przygotowaniu i prowadzeniu lekcji wy­
chowawczych oraz organizacji uroczystości 
szkolnych.

Pracownicy współdziałających ze szkolą 
zakładów z dużą serdecznością, życzliwo­
ścią, a często i konieczną wyrozumiałością 
odnoszą się do uczniów, którzy odbywają 
tam praktyczną naukę zawodu Dzięki temu 
młodzież szkoły specjalnej zdobywa dosto­
sowany do swoich możliwości zawód, jest 
przyjmowana bez oporów do grona pra­
cowników i w ten sposób znajduje wła­
ściwe miejsce w społeczeństwie.

Ciekawe formy pracy prowadzi drużyna 
ZHP „Nieprzetartego Szlaku”. Jej działal­
ność ma charakter środowiskowy, umoż­
liwia integrację w wychowaniu dzieci nie­
pełnosprawnych z ich normalnymi rówie­
śnikami. Harcerze posiadają własną, bar­
dzo oryginałrią harcówkę. Zlokalizowana w 
pomieszczeniach piwnicznych, zadziwia po­
mysłowością, funkcjonalnością i estetyką 
urządzenia wnętrz.

Podczas zwiedzania szkoły powszechne 
zainteresowanie wzbudzały eksponowane 
na specjalnej wystawie prace dziecięce, 
pomoce dydaktyczne oraz ciekawe albumy, 
teczki tematyczne i kroniki. Z dużym za­
ciekawieniem oglądano zwłaszcza interesu­
jący zbiór wycinków prasowych o Mrą­
gowie, które pieczołowicie zgromadziła 
młodzież z okazji 40-lecia wyzwolenia swo­
jego miasta. Jest to jedna z ciekawszych 
form zainteresowania młodzieży czytelnic­
twem i problemami swojego regionu.

SZKLANY DOM
Drugą z kolei szkołą, która zdobyła mia­

no „Grunwaldu” jest Ośrodek Szkolno- 
Wychowawczy dla Dzieci Głuchych im. 
Marii Grzegorzewskiej w Olsztynie. Jest 
to placówka na wskroś nowoczesna. Około 
150 dzieci głuchych, rekrutujących się z 7 
województw północnej Polski, zajmuje 
przestronny, przeszklony kompleks budyn­
ków, dostosowany do potrzeb kształcenia 
specjalnego.

Kształceniem i wychowaniem dzieci głu­
chych zajmuje się prawie 60 nauczycieli 
i wychowawców, z których zdecydowana 
większość ma wykształcenie wyższe z za­
kresu surdopedago.giiki.

Budynki i rozległe otoczenie ośrodka są 
starannie utrzymane, pięknie i funkcjonal­
nie zagospodarowane, a latem toną w zie­
leni drzew i krzewów.

Nadanie miana „Grunwaldu” zbiegło się 
z jubileuszem 15-Ieciia placówki i aktem 
uhonorowania ośrodka Medalem Komisji 
Edukacji Narodowej.

Uroczystość stanowiła okazję do zapre­
zentowania całokształtu 15-letniej pracy 
ośrodka. Wyeksponowano głównie osiąg­
nięcia na specjalnie zorganizowanych wy­
stawach. Licznie przybyli goście i rodzice 

mogli także zwiedzić wszystkie klasy i po­
mieszczenia w internacie oraz zapoznać się 
z działaniem specjalistycznej aparatury 
elektroakustycznej, bardzo pomocnej w na­
uczaniu dzieci z wadą słuchu.

Z dumą prezentowano funkcjonalnie i 
estetycznie urządzone pracownie szkolne, 
bogato wyposażone w pomoce dydaktycz­
ne. w tym pracownię biołoigiczną, która za­
jęła pierwsze miejsce w konkursie woje­
wódzkim na najlepiej urządzoną pracow­
nię. W internacie zaprezentowano estetycz­
ne i nowocześnie wyposażone sypialnie i 
świetlice o wystroju regionalnym.

Wśród licznych osiągnięć ośrodka na 
podkreślenie zasługuje przede wszystkim 

• stałe wzbogacanie metod i form pracy z 
dziećmi głuchymi. Służą temu m. in. na­
stępujące przedsięwzięcia:

@ systematyczne organizowanie kon­
kursów przedmiotowych, plastycznych' i 
czytelniczych;

© oparcie procesu dydaktycznego na or­
ganizowaniu bliższych i dalszych wycie­
czek' (w roku 1985 — Kraków, Warszawa, 
Grunwald);

© zorganiowanie w każdej klasie kącika 
rewalidacji indywidualnej i systematycz­
ne wzbogacanie wyposażenia w pomoce 
specjalistyczne;

© opracowanie przez nauczycieli i wy­
chowawców ośrodka takich materiałów 
pomocniczych jak: wzorcowe konspekty, 
zestawy ćwiczeń słuchowych, oddechowych 

■i artykulacyjnych. opracowanie zwrotów 
językowych i podstawowego słownictwa w 
zakresie wszystkich przedmiotów;

© tworzenie optymalnych warunków do 
wykorzystania stacyjnej aparatury elektro-, 
akustycznej i aparatów słuchowych indy­
widualnych.

CO JE ŁĄCZY?
W obydwu wyróżnionych placówkach 

stwarza się młodzieży możliwości działania 
w ZHP. Spółdzielni Uczniowskiej. SKO, 
PCK, Samorządzie Uczniowskim Dobrze 
zorganizowana praca tych organizacji 
umożliwia kształtowanie ważnych dla spo­
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łecznego współdziałania cech charakteru: 
odpowiedzialności, poczucia obowiązku, za­
miłowania do ładu i porządku.

W celu pobudzenia ambicji i aktywności 
uczniów stosowane są różne formy współ4 
zawodnictwa: konkursy, punktacje zespo­
łów i grup, przyznawanie odznak i wy­
różnień, w postaci np. dyplomu lub wpisu 
do kroniki szkoły.

Wybrany przez ■ młodzież samorząd 
uczniowski jest inicjatorem wielu prac 
społecznych dla szkoły i środowiska. Prze­
strzegana jest zasada, by wykonywana 
praca cechowała się dużymi walorami uży­
teczności i była przez młodzież akcepto­
wana i doceniona

Wyróżnione szkoły specjalne stwarzają 
młodzieży odpowiednie warunki do rozwi­
jania zainteresowań oraz uzdolnień arty­
stycznych i sportowych. Efektem tego są 
liczące się osiągnięcia w zawodach, prze­
glądach i konkursach organizowanych na 
szczeblu miasta, województwa i kraju. Bio- 
rąc pod uwagę ograniczone — z racji upo­
śledzenia — możliwości młodzieży, tym 
większe zasługi należy przypisać nauczy­
cielom. wychowawcom tych placówek i 
długoletnim dyrektorom: mgr Stanisławie 
Chrostowskiej kierującej Szkolą Specjalną 
w Mrągowie i mgr Stefanii Martusewicz, 
kierującej Ośrodkiem Szkolno-Wycho­
wawczym w Olsztynie.

Wyrazem różnorodnej pracy były m. im 
okolicznościowe programy zaprezentowane 
przez młodzież na zakończenie uroczysto­
ści. Zadziwiał poziom i kultura wykonania, 
staranny dobór tekstów i układów tanecz­
nych oraz emocjonalne zaangażowanie wy­
konawców.

Ruch nadawania szkołom miana „Grun­
waldu” oraz związane z tym uroczystości 
w Mrągowie i. w Olsztynie świadczą o 
tym, że dobrze ukierunkowana działalność 
wywiera pozytywny wpływ na integrowa­
nie soołeczności szkolnej i jej sojuszników 
wokół wspólnego celu, jakim jest v ycho- 
wanie dzieci i młodzieży.

DANUTA RAWA
Olsztyn

LEKTURY

ZASKLEPIONE W MUSZLI
Niezwykła ta książka. Zainteresuje szcze­

gólnie tych, którzy w psychologii klinicz­
nej dostrzegają i cenią jej wartości hu­
manistyczne. Mowa tu o autyzmie dziecię­
cym — fachowo nazywanym zespołem ob­
jawów wczesnego autyzmu dziecięcego. 
Choroba ta została opisana w sposób nau­
kowy po raz pierwszy w 1943 r. Do dziś
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jednak stanowi dla specjalistów jedętn z 
trudniejszych problemów teoretycznych i 
praktycznych. Powstało wiele koncepcji, 
upatrujących m.in. źródeł choroby w „pa­
togennych osobowościach” rodziców. W 
miarę postępu wiedzy wykrywano u więk­
szości chorych neurologiczne odchylenia od 
normy, które obecnie uznaje się za źródła 
zaburzeń w rozwoju. Objawy autystyczne 
określa się teraz jako przejaw zahamowań 
wewnątrzpochodnej żywotności rozwojo­
wej, wyraz „niezdolności do spontaniczne­
go rozkwitu”.

Jak zachowuje się dziecko autystyczne? 
Jest zamknięte w sobie, nie wykaztije za­
interesowania innymi osobami, wydaje się. 
że ich nie zauważa, popada bez zrozumia­
łego powodu w paroksyzmy strachu j krzy­
ku, przejawia różne formy autoagresji, po­
trafi bawić się całymi godzinami jedną za­
bawką lub przedmiotem, wykonując pow­
tarzające się czynności. Zresztą szczegóło­
wy opis takich zachowań znajdzie czytelnik 
w książce, którą czyta się jednym tchem. 
Bo dziennik terapeuty, pisany prostym, 
oszczędnym językiem, zawierający’ fakty z 
życia rodziny, dziecka dotkniętego chorobą 
oraz postępowania terapeutycznego autor­
ki urzeka ogromnym ładunkiem emocjo­
nalnym zawartym w tych relacjach. Je­
steśmy świadkami „walki” o nawiązanie 
kontaktu z dzieckiem, rozpoznawania prze­
jawów jego inicjatywy i ostrożnego reago­
wania na nie Bo w wypadku takiej cho­
roby terapeuta cierpliwie czeka i „poddaje 
się” ledwo dostrzegalnym pragnieniom i 
zainteresowaniom swojego pacjenta, uczy 

się od dziecka patrzeć i czuć tak jak ono. 
Wiedza , ta niezbędna jest w postępowa­
niu terapeutycznym, także po to, aby 
pomóc rodzinie dziecka w poznaniu i zro­
zumieniu jego odmienności. Jest to jedna z 
zasad, metod terapii autyzmu Należy za­
jąć się całą rodziną cierpiącą z powodu 
choroby i bezradnej wobec niej, skłonić do 
przewartościowania oczekiwań wobec swo­
jego „innego” dziecka. Natomiast pierw­
szą i najważniejszą zasadą pracy jest na­
stawienie terapeuty na odczytywanie po­
trzeb rozwojowych ujawnianych przez dzie­
cko, w -danej chwili i natychmiastowe od­
powiadanie na nie. Jak wygląda to w 
praktyce — przeczytać można w- lekturze, 
wzbogaconej o komentarze teoretyczne i 
dane z doświadczeń specjalistów zajmują­
cych się tym problemem.

L.J.

Magdalena Grodzka: DZIECKO AUTYSTYCZ- 
NE. Dziennik terapeuty. Państwowe Wydaw­
nictwo Naukowe. Warszawa 1934.
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OGÓLNOPOLSKI OŚRODEK SZTUKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY OGŁASZA

KONKURS
KREDYT BANKOWY 

A KWALIFIKACJE PEDAGOGICZNE

Jestem inżynierem chemikiem z ty­
tułem magistra. Dyplom otrzymałem w 
czerwcu 1985 r., a we wrześniu podją­
łem pracę w szkole podstawowej na 
wsi, ponieważ liczyłem na kredyt ban­
kowy w wysokości 100 tys. Niestety w 
odpowiedzi na podanie otrzymałem pi­
smo informujące mnie, że kredytu nie 
otrzymam, gdyż nie mam przygotowa­
nia pedagogicznego. Uczę chemii, po­
nadto mam kilka godzin wf. Równo­
cześnie ze mną podjęła pracę absolwen­
tka liceum ogólnokształcącego, która 
ukończyła roczne studium pedagogiczne 
i ona właśnie kredyt otrzymała (80 tys.). 
Wydaje mi się, że sprawa postawiona 
jest na głowie. Zawsze sądziłem, i chy­
ba nie tylko ja, że kredyt ma być przy­
nętą dla pozyskania do szkół wiejskich 
nauczycieli z wyższym wykształceniem. 
(Janusz S. woj. wrocławskie)

Nieudzielenie Koledze kredytu moż­
na by potraktować, jako nieporozumie­
nie... ale niestety w ostatnim czasie 
otrzymujemy wiele listów z ipodobnymi 
wątpliwościami.

Kredyt bankowy przyznaje się nau­
czycielom, podejmującym pracę w peł­
nym wymiarze godzin na stanowiskach 
odpowiadających ich kwalifikacjom w 
granicach co najmniej 1/2 etatu. A 
więc jeżeli Kolega jako specjalista che­
mik uczy chemii nie mniej niż 9 godzin 
tygodniowo, czyli 1/2 etatu — ma pra­
wo do kredytu.

Zgodność kwalifikacji z zajmowanym 
stanowiskiem należy oceniać według 
zasad określonych w art. 9 Karty oraz 
w przepisach wykonawczych do tego 
artykułu, a mianowicie w rozporządze­
niu ministra oświaty i wychowania z 
24 sierpnia 1982 r. w sprawie szczegó­
łowych kwalifikacji wymaganych od 
nauczycieli itd... (Dz. U. nr 29 z 1982 r.) 
Zgodnie z cytowanym wyżej rozporzą­
dzeniem kwalifikacje do nauczania w 
szkołach podstawowych ma osoba, któ­
ra ukończyła studia wyższe z przygo­
towaniem pedagogicznym albo studia 
wyższe bez tego przygotowania i studia 
pedagogiczne. Ponadto w terminie do 31 
stycznia 1990 r. kwalifikacje do naucza­
nia w szkołach podstawowych' można 
uzyskać również posiadając świadectwo 
dojrzałości i ukończenia studium peda­
gogicznego.

Zgodnie z powyższym Kolega jako in­
żynier chemik bez przygotowania pe­
dagogicznego nie miałby szans na kre­
dyt, natomiast koleżanka, absolwentka 
liceum z. ukończonym rocznym kursem 
ma takie prawo, ale... zarządzenie mi­
nistra oświaty i wychowania z 15 grud­
nia 1982 r. w sprawie trybu ubiegania 
się nauczycieli o udzielenie kredytu itd. 
(Dz. Urz. MOiW nr 14 z 1982 r.) w par. 
1 ust. 2 mówi wyraźnie, że dla celów 
uzyskania kredytu bankowego posiada­
nie przez absolwenta szkół wyższych 
przygotowania pedagogicznego nie jest 
konieczne. A więc w myśl tego'przepisu 
nauczyciel będący absolwentem wyższej 
uczelni ma prawo do kredytu banko­
wego w wysokości 100 tys.

ZALICZENIE SŁUŻBY WOJSKOWEJ 
W DODATKOWYM MIEJSCU PRACY

Pracuję etatowo w szkole podstawo­
wej, do której wróciłem bezpośrednio 
po odbyciu zasadniczej służby wojsko­
wej. (Jestem absolwentem technikum 
rolniczego i ukończyłem roczne studium 
pedagogiczne). W tym roku podjąłem 
dodatkowe zatrudnienie jako wycho­
wawca w domu dziecka na pół etatu. 
Proszę o informację, czy okres służby 
wojskowej wlicza się do okresu pracy 
w tym zakładzie. (Anatol P. — woj. 
szczecińskie) >

Niestety, nie podał Kolega bardzo 
istotnej informacji, a mianowicie kiedy 
podjął dodatkowe zatrudnienie, w ja-' E 
Odm czasie po zwolnieniu ze służby. Ma g 
to istotne znaczenie dla rozstrzygnięcia 
sprawy, gdyż okres służby wojskowej | 
wlicza się do okresu pracy w dodat- | 
kowym miejscu pracy, jeżeli pracownik 0 
podjął zatrudnienie dodatkowe nie póź- | 
niej niż przed upływem 30 dni licząc | 
od dnia zwolnienia ze służby wojskowej | 
(art. 125 ust. 3 ustawy o powszechnym | 
obowiązku obrony PRL — tekst jed- | 
nolity: Dz. U. nr 7, poz. 31 z 1984 r.).

WYSŁUGA LAT 
A RENTA CHOROBOWA

Przez ostatnie dwa lata przebywałam 0 
na rencie chorobowej. Byłam przeko- | 
nana, że ten okres będzie wliczony do 
okresu pracy, od którego zależy wyso­
kość dodatku za wysługę lat. Księgowa 
uznała, że nie. Czy słusznie? (Joanna C.
— woj. częstochowskie)

Tak, w myśl par. 4 ust. 3 zarządzenia 
ministra oświaty i wychowania z 2 
marca 1982 r. w sprawie szczególnych 
wypadków zaliczanie okresów zatrud­
nienia uprawniających nauczycieli do i 
dodatków za wysługę lat (Dz. Urz. MOiW | 
nr 4 z 1982 r.) — ciągłości pracy g 
nie przerywają — lecz nie są wliczane | 
do okresu prący stanowiącego podstawę | 
do przyznawania dodatku okresy pobie- I 
■ramia renty inwalidzkiej łub renty cho­
robowej.

ZASIŁEK CHOROBOWY 
W OKRESIE URLOPU 

BEZPŁATNEGO

Jestem pracownikiem zespołu ekono- | 
miczno-administracyjnego. Ze względu | 
na sytuację rodzinną przez trzy mie- i 
siące musiałam korzystać z urlopu bez- H 
płatnego. W ostatnim miesiącu zacho-, 
rowałam (trzy tygodnie). Czy w tym | 
okresie należał mi się zasiłek chorobo- g 
wy? (Alicja S. — woj. warszawskie)

Nie. Za okresy choroby w czasie g 
trwania urlopu bezpłatnego pracowni- g 
kowi nie przysługuje zasiłek chorobowy 
(art. 14 ust. z 17 grudnia 1974 r. o 
świadczeniach pieniężnych z ubezpie­
czenia społecznego w razie choroby i 
macierzyństwa (Dz. U. nr 34 z 1975 r. 
poz. 188).

Jeżeli choroba „przeciągnęła” się i 
trwała po upływie urlopu bezpłatnego, 
za tę część zasiłek chorobowy przysłu­
guje.

KON. | 

na najlepsze prace naukowe (w tym roz­
prawy habilitacyjne, doktorskie, prace 
magisterskie oraz rozprawy i artykuły 
naukowe) podejmujące badania nad twór­
czością dla dzieci i młodzieży oraz pro­
blematykę recepcji tej twórczości, opubli­
kowane, obronione lub napisane w okre­
sie od 1 lutego 1984 r. do 31 stycznia 1986. 
Na konkurs mogą być zgłoszone prace 
mające znaczenie dla rozwoju wiedzy o 
sztuce dla dzieci w zakresie teorii, historii 
i krytyki twórczości dla dzieci oraz psy­
chologii i pedagogiki. Pożądane jest dołą­
czenie do pracy kopii posiadanych recenzji.

Organizatorzy konkursu przewidują na­
stępujące nagrody:

© za publikacje książkowe oraz roz­
prawy habilitacyjne i doktorskie:

I nagroda — 45 000 zł
II nagroda — 35 000 zł
III nagroda — 30 000 zł
@ za prace magisterskie i dyplomowe: 
I nagroda — 25 000 zł
II nagroda — 20 000 zł
III nagroda — 15 000 zł

BMŚS HU
LITERATURA PIĘKNA

Charles Reade: KLASZTOR I MIŁOŚĆ. WL, 
Kraków 1985, cena t. I/II 550 zi.

Adam Abdartski: AZYLE. WŁ, Lódż 1985, s. 
206, cena 130 zl.

Henryk Kozak: KUPIĆ ŚMIERĆ. WL, Lublin 
1985, s. 168, cena 130 zł.

George Orwell: WIWAT ASPIDISTRO, WL, 
Kraków 1985, s. 274, cena 350 zl.

Claude Levi-S trauss: DROGI MASEK, WŁ, 
Łódź 1985, s. 146. cena 100 zi.

Michał Mędlewski: STACJONATA. WP, Po­
znań 1985, s. 146. cena 110 zl.

Gabriel Garcia Marąuez: NIE MA KTO PI­
SAĆ DO PUŁKOWNIKA. WL, Kraków 1085, s., 
65, cena 80 zi. >. _

Aleksander Ziemny: OPOWIADANIA DAWNE 
I NOWE. WL, Kraków 1985, s. 243, cena 90 zl.

Jvo Andrić: MOST NA DRINIE. LSW, War­
szawa 1985, s. 318, cena 200 zl.

Stanisław Horak: OSIEMDZIESIĄTY ROK, 
Wyd. „Śląsk”, Katowice 1985, s. 140, cena 120 zl.

Praca zbiorowa: PRZEPOWIEDNIA CZASU 
TWEGO. Antologia współczesnej poezji węgier­
skiej. WL. Kraków 1985, s. 241, cena 180 zl.

Feliks Raj czak: WROTA. LSW, Warszawa 
1985, s. 74, cena 100 zl.

PRZYPOMINAMY
Koleżanko, Kolego! 

jeszcze masz szansę uczestniczenia w 
konkursach:

Literackim nt. „Ludowe Wojsko 
Polskie w mojej pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej i działalności społecznej”.

© Malarskim pod hasłem: „Ludowe 
Wojsko Polskie na straży pokoju”.

Regulaminy konkursów zamieszczone 
były w „Głosie Nauczycielskim” nr 22 
(2 VI 1985).

Termin nadsyłania prac przedłużono do 
1 marca 1986 r.

Prace konkursowe przysyłajcie pod ad­
resem:
Zarząd Główny ZNP — Wydział Pedago­
giczny, ul. Spasowskiego 6/8, 00-389 War­
szawa; skrytka 900 (Konkurs literacki).

Klub Garnizonowy nr 2, PI. Żelaznej 
Bramy, 00-136 Warszawa (Konkurs ma­
larski).

@ za artykuły i rozprawy naukowe:
I nagroda — 12 000 zł
II nagroda — 10 000 zł
III nagroda — 6 000 zł
Jury konkursu zastrzega sobie prawo 

innego podziału nagród. Skład jury zosta­
nie podany w terminie późniejszym. Ogło­
szenie wyników i wręczenie nagród odbę­
dzie się podczas VII Biennale Sztuki dla 
Dziecka w maju 1986 r. Organizator kon­
kursu zastrzega sobie prawo pierwszeńst­
wa publikacji prac nadesłanych na kon­
kurs.

Prace wraz z recenzjami można przesy­
łać indywidualnie lub poprzez instytucje 
w 2 egzemplarzach pod adresem Ogólnopol­
skiego Ośrodka Sztuki dla Dzieci i Mło­
dzieży, ul. Czerwonej Armii 80'82, 61-809 
Poznań, do 31 stycznia 1986 r. (decyduje 
data stempla pocztowego). Na kopercie na­
leży umieścić napis „Konkurs naukowy”. 
Szczegółowych informacji udziela sekre­
tarz konkursu — mgr Wiktoria Tyszka, 
tel. 585-80, dział naukowo-metodyczny.

HISTORIA LITERATURY POLSKIEJ
Wilhelm Feldman: WSPÓŁCZESNA LITERA­

TURA POLSKA. WL, Kraków 1985, cena t. I/II 
630 zł.

PSYCHOLOGIA
Bolesław Hornowskl: PSYCHOLOGIA RÓŻNIC 

INDYWIDUALNYCH. WSzlP, Warszawa 1935, 
s. 222, cena 180 zl.

Halina Jankowska: ROZWOJ CZYNNOŚCI 
POZNAWCZYCH U DZIECI. WSzlP, Warszawa 
1985. s. 154, cena 115 zl.

PAMIĘTNIKI, SZKICE
Jan Błoński: WIDZIEĆ JASNO W ZACHWY­

CENIU. WL, Kraków 1985, s. 148, cena 128 zł.
Kazimierz Gregorowicz: ZARYS GŁÓWNIEJ­

SZYCH WYPADKÓW W WOJEWÓDZTWIE LU­
BELSKIM w R. 1861. WL, Lublin 1888, s. 130, 
cena 90 zł.

Praca zbiorowa: POZNAWANIE MIŁOSZA.
WL, Kraków 1985, s. 584, cena 800 zl.

Wojciech Kossak: LISTY DO ZONY I PRZY­
JACIÓŁ (1883—1942). WL, Kraków 1085, cena t. 
I/II 2000 zl.

POMOCNICZE
Tadeusz Adelt: ŚRÓDLĄDOWY JACHTING 

MOTOROWY. Wyd. „Sport i Turystyka”, War­
szawa 1985, s. 43, cena 270 zł.

Wacław Nowotny: TECHNOLOGIA SZKŁA.
WSzlP, Warszawa 1985, s. 374, cena 147 zl.

J. Kufel, K. Leonowicz-Babiak: WYBRANE 
ZAGADNIENIA Z EKOLOGII. WSzlP, Warsza­
wa 1985, s. 162, cena 132 zl.

Teresa Drewniak: ANALIZA TECHNICZNA 
W PRZEMYŚLE MIĘSNYM. WSziP, Warszawa 
1985, s. 144, cena 54 zł.

Marla Kalicka, Tadeusz Szymanowski: RO­
ŚLINY OZDOBNE DLA TECHNIKUM TERE­
NÓW ZIELENI. WSziP, Warszawa 1985, s. 273, 
cena 185 zl.

Jan Dyszyński. Ryszard Haget: MIERNIC­
TWO ELEKTRYCZNE. WSziP, Warszawa 1985, 

. s. 242, cena 120 zl.
Józef Rawluk: EKONOMIKA I ORGANIZA­

CJA PRZEDSIĘBIORSTW PRZEMYSŁOWYCH. 
WSziP. Warszawa 1985, s. 162. cena 58 zl.

Jerzy Lewiński, Henryk Suszek: TKACTWO. 
WSziP, warszawa 1985, s. 372, cena 138 zł.

TYGODNIK 
ODZNACZONY

KRZYŻEM 
KOMANDORSKIM

ORDERU 
ODRODZENIA 
POLSKI

COŚ DLA BIOLOGÓW
Komitet Główny Olimpiady Biologicznej 

przy Zarządzie Głównym Polskiego Towa­
rzystwa Przyrodników im. Kopernika 
wspólnie z Departamentem Kształcenia 
Ogólnego Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania, Zarządem Głównym Ligi Ochrony 
Przyrody i Zarządem Głównym Związku 
Nauczycielstwa Polskiego organizuje w 
Warszawie od 25 do 27 września 1986 r. 
konferencję naukowo-dydaktyczną dla na­
uczycieli szkół średnich, opiekunów uczest­
ników olimpiady biologicznej.

W programie konferencji przewidziane 
są wykłady metodyczne z zakresu współ­
czesnej biologii. Między innymi:

© Rola nauczania biologii w kształceniu 
postaw społecznych ucznia

® Problemy biotechnologii współcze­
snej

@ Ogólne metody oraz praktyka kiero­
wania pracami uczestników szkolnych 
olimpiad biologicznych — przedstawione

INSPEKTOR 
OŚWIATY I WYCHOWANIA 

14-300 Morąg 
woj. olsztyńskie 

zatrudni od zaraz 
nauczyciela matematyki. Mieszkanie 
M-l zapewnione.
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przez nauczycieli uczestników konferen­
cji.

Szczegółowy program konferencji wraz 
z programem kulturalnym zostanie prze­
słany w późniejszym terminie.

Ze względu na ograniczoną liczibę miejsc, 
w konferencji będzie mogło wziąć udział 
75 nauczycieli, wytypowanych przez kura­
toria oświaty i wychowania we współpracy 
z komitetami okręgowymi olimpiady bio­
logicznej i dyrekcjami szkół (po czterech 
nauczycieli z każdego z osiemnastu okrę­
gów, w tym jeden nauczyciel o długim sta­
żu pracy z olimpijczykami, jeden ze śred­
nim i dwu rozpoczynających pracę z olim­
pijczykami).

Zwracamy się do kuratorów oświaty i 
wychowania z uprzejmą prośbą o wyty­
powanie nauczycieli mających uczestniczyć 
w konferencji i przesłanie danych pod ad­
resem: Komitet Główny Olimpiady Biolo­
gicznej, Pałac Kultury i Nauki, pokój 1916, 
00-901 Warszawa — do 1 lutego 1986 r.

OGŁOSZENIA DROBNE
Wykwalifikowany nauczyciel wf i magi­
ster matematyki, staż pracy po 5 lat podej- 
mą pracę od września. Warunek — samo­
dzielne mieszkanie rodzinne z wygodami. 
Oferty: Wydawnictwo Współczesne 00-490 
Warszawa, Wiejska 12, Biuro Ogłoszeń dla 
nr 8.
HALSZKA — małżeństwa krajowe, zagra­
niczne. Żary — skrytka 12. 401

I
ZMARL KOLEGA

EDWARD
KRZYSZTOFOWICZ

Urodził się 23 października 1900 r. w 
Zamościu, zmarł w Gorzowie Wlkp.

Pracę zawodową rozpoczął w roku 
1922. Od tego czasu był członkiem ZNP. 
W 1937 r. w czasie zawieszenia Zarządu 
Głównego ZNP był jednym z organiza­
torów strajku nauczycielskiego w Li­
dzie i delegatem na zjazd w Krakowie. 
W okresie okupacji brał udział w taj­
nym nauczaniu.

W 1945 r. przybył do Gorzowa i tu 
zorganizował szkołę Podstawową nr 4, 
której został kierownikiem. Był również 
organizatorem Oddziału Powiatowego 
ZNP i pełnił funkcję przewodniczącego 
Wydziału Organizacyjnego, następnie 
członka zarządu i społecznego radcy 
prawnego. Był członkiem Zarządu Okrę­
gu ZNP w Zielonej Górze i członkiem 
Komisji Statutowej przy Zarządzie 
Głównym ZNP.

Od roku 1950 został powołany na sta­
nowisko inspektora oświaty w Gorzowie 
Wlkp. W okresie tym włożył ogromny 
wkład pracy w rozwój i organizację 
szkolnictwa na terenie miasta.

j Odznaczony Krzyżem Oficerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem 
Zasługi, Medalem Zasłużony Nauczyciel 
Polski Ludowej, Złotą Odznaką ZNP i 
wieloma odznaczeniami regionalnymi.

ZARZĄD ODDZIAŁU ZNP
GORZÓW WLKP.

Małżeństwo — biologia, nauczanie począt­
kowe, wychowanie przedszkolne, ze sta­
żem poszukuje pracy. Warunek: ‘mieszka­
nie rodzinne. Oferty: Wydawnictwo 
Współczesne 00-490 Warszawa, Wiejska 12, 
Biuro Ogłoszeń dla nr 9.

„NEPTUN”, Gdańsk' 50, skrytka 7 — po­
leca Paniom duży wybór matrymonalnych 
ofert krajowych, zagranicznych. Zaprasza­
my!
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ABY JĘZYK GIĘTKI.., JERZY KORKOZOWICZ

KRAJOBRAZ MYŚLI
Tomasz Weiss przedstawia w swym pod­

ręczniku autora „Płomieni" jako „jedną z 
największych, indywidualności epoki w o- 
góle”.

Wracajmy jednak do „Pamiętnika” —■ 
tej niewielkich rozmiarów „autobiografii 
infelektualnej”, jak mówi krytyk Ostap 
Ortwin, który w roku 1913 opatrzył książ­
kę komentarzem. Powtórzmy też za nim, 
że „Pamiętnik” ów jest zbiorem luźnych 
zapisków, które wciąż jednak dotyczą „być 
albo nie być umysłów polskich”.

,,... mój Boże! dlaczego nie mogę, praco­
wać, jakbym mógł, bo mógłbym. Zmienił­
bym charakter polskiej literatury na całe 
pokolenia i byłbym szczęśliwy, ale muszę 
żyć w ciągłym braku książek i dręczyć 
się wyrzutami sumienia, gdy się kształcę 
zamiast pisać”.

Autor tej skargi, Stanisław Brzozowski, 
wydaje się najmniej odpowiednim tema­
tem na felieton. Raczej już na tragedię.

Zyt krótko — 33 lata — w pośpiechu, 
w przeczuciu śmierci, w warunkach walki 
politycznej, nędzy, nieszczęść, choroby i 
twórczej niecierpliwości, wręcz euforii 
czytelniczej i pisarskiej.

„Dotychczasowe spory wokół osoby 
Brzozowskiego i jego twórczości dotyczyły 
zasadniczo czterech spraw: czy był zdrajcą 
narodu, czy był filozofem, czy był mark­
sistą oraz czy nawrócił się na katolicyzm” 
— pisze Witold Mackiewicz w swoim stu­
dium o autorze „Płomieni” („Brzozowski” 
— Wiedza Powszechna 1983)

Zdrady nikt nie dowiódł autorowi „Le­
gendy Młodej Polski”, i on sam — jak wia­
domo — pomówiony o współpracę z ochra­
ną, zażądał zwołania sądu partyjnego nad 
sobą. Zaś odpowiedzi na pozostałe pyta­
nia nie należy upraszczać. Nic w Brzo­
zowskim nie było prostego.

Decydując się na kilka słów o niezwyk­
łym człowieku, korzystam z tej głównie 
okoliczności, że w roku 1985 ukazał się 
nakładem Wydawnictwa Literackiego rep­
rint „Pamiętnika” tego pisarza, książki, 
która drukowana była dotąd tylko raz, już 
po śmierci Brzozowskiego, a na rok przed 
wybuchem I wojny.

Mija ponadto 75 lat od zgonu autora 
„Idei”. Piątego kwietnia 1911 roku prze­
rwał zapisy w pamiętniku, a trzydziestego 
kwietnia już nie żył.

Nie wiem, czy będzie obchodzony rok 
Brzozowskiego — zwłaszcza w naszym ru­

chu wydawniczym. Ale jego „Pamiętnik” 
jest już faktem i usposabia do refleksji.

Rozpowszechniony obecnie aż w 50 ty­
siącach egzemplarzy, nie ułatwia rozumie­
nia dorobku Stanisława Brzozowskiego, 
niczego też nie wyjaśnia z tragicznych za­
gadek jego życia.

Brzozowski pisał trudno, choć „uniwer­
salnie”. Pisał o wszystkich nowościach fi­
lozoficznych XX wieku, o społeczeństwie 
polskim, współczesnych sobie pisarzach, a 
czynił to z talentem autora, który umie 
zwracać się bezpośrednio do czytelnika.

Władał stylem swobodnej rozmowy, ale 
szedł bardzo wysoko. Zacierał granice mię­
dzy filozoficzną rozprawą a poematem, ese­
jem a manifestem politycznym — jakąś 
odą do młodości swojego pokolenia rewo­
lucji 1905 roku. Obecny w wielu czasopi­
smach naraz wiązał myśl o narodzie z ide­
ami ogólnoludzkimi, z socjalizmem, po­
chwalą robotniczej pracy i proletariackiej 
kultury.

Pisał polemicznie, odważnie i napastli­
wie. Gromił spuściznę szlachecką i powieś­
ci Sienkiewicza, ale w publicystyce swojej 
i w powieści przechodził nieraz na ton na­
miętnej spowiedzi. Wzruszał. Oto drobny 
tego przykład:

„...nie wierzyłem oczom — wypowiada 
się o przeczytanej właśnie "Zbrodni i ka- 
rze» — że to jest napisane, że mogą istnieć 
stronice tak przyśpieszające sam proces 
wewnętrznego istnienia”.

Powie o nim Juliusz Kleiner, iż był he­
retykiem polskiego socjalizmu i że pisał 
tylko wyznania osobiste, rzucone na tło 
zagadnień społecznych. Można spytać, w 
czym nie byt heretykiem.

A pisał zawile, z przytłaczającą erudy­
cją i nie stronił od długich okresów. Umiał 
przy tym porywać czytelnika w nurt swo­
ich rozważań.

Można go czasem czytać, nie do końca 
rozumiejąc, a mimo to przeżywać wespół 
z autorem, ten gejzer argumentów, ocen i 
wizji, tę „muzykalność” jego pism.

Zęby myśli filozofa miały w sobie tak 
fizyczne piękno? Taki krajobraz? Pewien 
fragment „Pamiętnika” pomaga zrozumieć 
to wyjątkowe zjawisko. Autor pisze tam 
o Platonie, jakże zresztą śmiało, my zaś 
odnosimy te uwagi do niego samego:

„Co nas dziś mogą obchodzić teorie Pla­
tona jako teorie (niemało powiedziane 
jak na filozofa!) mamy jego umysł, cudow­
ny kraj o jedynym, tu tylko spotykanym 
świetle i powietrzu". 1 zdumiewające za­
kończenie: „Platon jest dla mnie faktem 
zmysłowym”. Przerywam cytowanie, bo 
już myśl Brzozowskiego jest zupełnie gdzie 
indziej.

Brzozowski jest twórcą absolutnie wpi­
sanym w swój styl. Co więcej — stylem 
tym oddziałuje na tych, co o nim piszą.

Mam swoistą satysfakcję, obserwując o- 
pinie o tym pisarzu bliskich nam czasowo 
historyków literatury czy krytyków, Brzo­
zowski wyprowadzał ich z równowagi du­
cha. Zachęcał do używania nietypowych 
dla nauki określeń. Ocen w stopniu naj­
wyższym. Skłaniał ich jakby do stłumio­
nych okrzyków współczucia czy podziwu..

„Był jednym z największych krytyków 
w dziejach polskiej kultury. Jego artykuły 
i książki wywierały ogromny wpływ..." — 
oznajmia Jan Zygmunt Jakubowski.

„Jego dzieło (chodzi o "Legendę Mło­
dej Polski-) porywało szlachetną pasją 
poszukiwania prawdy” — przypomina Ju­
lian Krzyżanowski, a Juliusz Kleiner na­
zywa Brzozowskiego „niepospolitym agita­
torem intelektualnym, łączącym postawę 
kaznodziei i pamflecisty”. Jego zaś chłon­
ność umysłową określa jako „niesłychaną”.

„Bo w gruncie nie dbam o nic — wyznaje 
Brzozowski — tylko o to. co jnt myślą 
i jej wypowiedzeniem”. Pyta też z goryczą, 
czy na nieżyczliwym dla filozofii polskim 
gruncie znajdzie się ktoś, kto mógłby roz­
winąć cały rój jego myśli „dopominają­
cych się kontynuacji”.

„Nie jest to żaden zaszczyt — dodaje 
— ale rzeczywiście nie ma dziś w piszącej 
Polsce nikogo poza mną, kto by czuł właś­
ciwie znaczenie zagadnień filozoficznych. 
Dlatego nikt, nawet przy dobrej chęci, nie 
może współczuć z całością mojego wysił­
ku”

Możemy za to współczuć Brzozowskiemu 
— mieszkańcowi Florencji, rozpaczliwie 
choremu na gruźlicę, gdy mu zostało tak 
niewiele życia, za to mnóstwo obowiązków:

„Ośmieliłeś się zaważyć na cudzym ży­
ciu: masz dziecko — pisze sam o sobie — 
Nie tylko faktem jesteś, lecz i przyczyną 
— stwarzasz fakty. Nie wolno, ci nie mieć 
sil (...) Co ci odbiera siły, jest trucizną”.

W innym, miejscu „Pamiętnika” wyrzu­
ci z siebie: „Twoją psią służbą jest pra­
cować, czy masz ochotę, czy nie...”

Tymczasem jedyną pracą, do jakiej zo­
stał powołany, była próba ogarnięcia rze­
czywistości społecznej wiedzą i wyobraź­
nią i próba — bagatela! — przekształcenia 
świata.

Dla Brzozowskiego świat ten byl zresz­
tą przede wszystkim dziełem człowieka, 
a myśl wytworem historii. Także myśl 
katolicka, do której się w łatach póź­
niejszych wyraźnie skłaniał.

A literatura?
Poruszony wydarzeniami 1905 roku pi­

sał: „Snują mi się po głowie myśli gorzkie 
jak wzgarda. Stają przed oczyma zjawy 
ludzi postrzelonych na granicy przy prze­
noszeniu bibuły. Pisarze polscy, toż pisz- 
cie przynajmniej tak, aby za wasze słowo 
umierać było wdrto”.

SYTUACJE JANUSZ GAJDA

STRACIĆ SERCE
Maria Łopatkowa, w wydanej ostatnio 

książce o wymownym tytule „Podgryza­
na”, z icrodzoną sobie pasją i szczerością 
pisze m. in.: „Mogłam zatem w bezpośred­
nich potyczkach poznać zawiść w różnych 
wymiarach i przejawach, głupotę skrywa­
ną pod sloganami, wygodnictwo, broniące 
się przed najmniejszym trudem; kariero- 
wiczostwo, zasłaniające się ideałami: tchó­
rzostwo, objawiające się podjęciem naj­
prostszej, samodzielnej decyzji; dwulico­
wość, z maską na każdą okazję; zacietrze­
wianie, wyłączające jakikolwiek zdrowy 
rozsądek; dygnitarstwo; biurokrację, da­
rzącą petenta pogardą: zbiorową histerię, 
rozpętaną w podłym celu. Poznałam co to 
znaczy „stracić serce” do czegoś lub kogoś. 
Przeżyłam zdradę „swoich ludzi”. Nie osz­
czędziły mnie okresy błędów i wypaczeń 
— ani władzy, ani obywateli”.

Nie wnikając w meritum osobistych 
potyczek Autorki, bo nie o to chodzi, o- 
trzymałiśmy autobiograficzne studium je­
dnego z groźnych zjawisk patologii spo­
łecznej, analizę psychologiczną mechaniz­
mów jej powstania oraz całego syndromu 
zjawisk mu towarzyszących. I tym razem 
dobra publicystyka wypełnia lukę w lite­
raturze naukowej. Cały nakład książki zo­
stał błyskawicznie wyczerpany. Niedobrze 
jednak byłoby, gdyby czytelnicy problema­
tykę w niej zawartą rozpatrywali jako 
rozrachunek Autorki ze swoimi przeciw­
nikami; w aspekcie skandaliku i jednost­
kowych spraw znanych z dyskusji i ar ty- 

. kulów prasowych.

Aspekt jest tu znacznie szerszy. Dotyczy 
bowiem zjawiska o sporym zasięgu, stare­
go niemal jak świat, ale nasilającego się 
współcześnie w różnych formach i posta­
ciach; zjawiska wyniszczającego ludzi, u- 
podlającego moralnie i zawsze szkodliwego 
społecznie.

Zjawisko to nie ominęło szkolnictwa. 
Stało . się groźną zarazą, która nie tylko 
szarpie zdrowie i siły nauczyciela, obniża 
poziom nauczania i wychowania, ale sączy 
się w serca dzieci i młodzieży, czyniąc nie­
odwracalne ślady spustoszenia w ich psy­
chice. Utwierdza bowiem w przekonaniu, 
że nie warto dążyć do ponadprzeciętności, 
angażować się w słuszne, ale mało popu­
larne sprawy, czynić więcej ponad stawia­
ne najniższe wymagania; uczy minima- 
iizmu, konformizmu i oportunizmu, sprzy­

ja rozwojowi postaw skrajnego egoizmu 
i konsumpcyjnego stylu życia.

„Rozrabiani”, „podkopywani”, „rozpra­
cowywani”, „podgryzani” itp... są zazwy­
czaj ludźmi wybijającymi się, którzy swoim 
zachowaniem i postępowaniem wyróżnia­
ją się w swoim środowisku. Burzą oni bło­
gi spokój różnego asortymentu nierobów, 
miernot i przyczyniają wydatnie do obni­
żenia ogólnego poziomu pracy i funkcjo­
nowania instytucji. Tworzy się wówczas 
tzw. miernokracja ludzi „kukieł”, pozba­
wionych żywej wyobraźni i zdolności 
twórczych. W oczach takich miernot — 
jak pokdreślają Peter i Hull — autorzy 
książki „Zasada Petera” — mierność jest 
zasługą.

Nic dziwnego, że ambitny, twórczy nau­
czyciel może być atakowany przez kolegów 
i tępego zwierzchnika. Dla nich staje się 
niewygodny, bo mąci spokój ich miernej 
egzystencji. Może nierzadko nawet zyskać 
uznanie i szacunek najbliższych, jeśli po­
trafi swoją postawą entuzjazmu i życzli­
wości porwać do wspólnego działania, u- 
krywając i pomniejszając przy tym swoje 
zasługi. Jest on świadomy, że tylko w ten 
sposób może osiągnąć cel. Jest to strategia 
głębokiego humanisty, którego cechuje 
zrozumienie dla ludzi i wyrozumiałość dla 
nich, samoświadomość swoich możliwości.

W skrajnym przypadku postawa ta kry- 
je w sobie niebezpieczeństwo polegające 
na dobrowolnym skazywaniu się na rolę 
wygodnego i nie wadzącego „pracusia", 
wykorzystanego przez zwierzchnika i kole­
gów. Wiadomo — „on” to zrobi i przy tym 
o nic się nie upomni. Można go będzie za­
tem pominąć w nagrodach, przypisać sobie 
jego zasługi, a nawet nie dać tego, co mu 
się prawnie należy. Obowiązuje na ogół 
w takich sytuacjach rozumowanie: „Jeśli 
nic nie mówi, niczego nie chce, to zna­
czy, że jest wszystko w porządku. Zaspo­
koić dla „świętego spokoju” trzeba tych 
natarczywych, pilnujących swoich intere­
sów.

Idealny wręcz stan istnieje, jeśli w szko­
le, kierowanej przez światłego dyrekto­
ra, znajdzie się kilku dobrych, ambitnych 
nauczycieli i wytworzy w całym kolekty­
wie atmosferę wzajemnej życzliwości i 
twórczej pracy. Nie ma wtedy miejsca na 
„podgryzanie” dni na podgryzaczy.

„Podgryzanie” dotyczy zazwyczaj osób 
tak pracujących w pojedynkę. Biada 

zwłaszcza, jeśli wartościowa jednostka 
chce jeszcze czerpać zasłużoną satysfakcję 
ze swojej pracy i ma świadomość, że jest 
twórcza, śmiała i kompetentna. Wtedy za­
czynają. się najczęściej komplikacje losu — 
posądzenia o robienie kariery, o wywyż­
szanie się etc.

Pojawiające się sytuacje zapalne przera­
dzają się w konflikty, a te szybko przeni­
kają do młodzieży, niekiedy nawet jest ona 
w nie wciągana. Podczas konfliktowych 
sytuacji w gronie nierzadko lekcja służy 
do pomówień i oczernień niewygodnych 
sobie ludzi. Podgryzający imają się róż­
nych niewybrednych sposobów. Wyciągają 
na wierzch rzeczy osobiste, występują w 
charakterze „uspokajaczy” i „naprawia­
czy”.

Wiele interesującego materiału z tego 
zakresu zawierają segregatory skarg i za­
żaleń nauczycieli. Obok spraw istotnych, 
bolączek o szerszym wymiarze społecznym, 
jest tam wiele przykładów prywaty, nieu­
zasadnionych pretensji i oczerniających 
ataków na praioe osoby. Jeśli nie można 
wytoczyć konkretnych istotnych zarzutów, 
to zawsze można sięgnąć do pomówienia 
o niewłaściwą postawę ideowo-moralną. 
Niekiedy bywa praktykowane zbieranie 
podpisów od uczniów na pismach przygo­
towanych przez dorosłych.

W mechanizmach „załatwiania” najbar­
dziej typowe jest powoływanie się na wyż­
sze racje, podpieranie się opinią tzw. swo­
ich ludzi — dyspozycyjnych, uzależnio­
nych i gotowych zawsze do ataku lub 
obrony, w zależności od potrzeb podgryza- 
cza. Skorumpowani środowisko zawsze 
jest w stanie „załatwić” niewygodną jed­
nostkę, a niekiedy nawet rękami pracow­
ników administracji.

Obok mechanizmów zawiści, tendencji 
do tzw. ivyrówniłowki, mogą wystąpić 
i bardziej szlachetne dążenia do naprawi! 
zastanej rzeczywistości, obok fałszywych 
zarzutów i półprawd niezbite fakty świad­
czące o pomyłkach, przeoczeniach i winie 
po obu zantagonizowanych stronach.

Aby doprowadzić .do stanu normalności, 
do wyciszenia emocji potrzebne jest mak­
simum dobrej woli od wszystkich, a przede 
wszystkim umiejętności wzajemnego wy­
baczania sobie i zapominania urazów. W 
przypadku otwartego konfliktu konieczna 
jest zazwyczaj interwencja z zewnątrz (nie 
zawsze jednak zwierzchników gotowych 
do wyciągnięcia sankcji administracyj­
nych). aby w sposób bezstronny i życzliwy 
rozpatrzyć sprawę, wniknąć w jej motywy 
i uświadomić negatyione skutki następstw. 
Ważne jest tu, aby nikt nie wychodził 
z poczuciem krzywdy i aby słuszna idea 
zwyciężyła i porwała. Ludzi wygranych i 
przegranych w tego typu utarczkach nie 
ma. Jest tylko zło, które icymaga ostrego 
napiętnowania i wykorzenienia. Dobro 
powinno zwyciężać! Czy jednak zawsze 
zwycięża?...

ha teka z lekcję 
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